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Do późnej nocy widać było 
bnegdaj światło w oknie poko­
ju, zajmowanego w Hotelu 
=:Pod Złotym Lwem“ w Reims 
przez gen. Śmigłego-Rydza. Po 
Pracowicie spędzonym dniu 
Hudjował Wódz Naczelny z o- 
ficerami sztabowymi założe­
nia manewrów armji francu­
skiej na terenie Szampanji.

Wczoraj rano — już o go­
dzinie 5-ej panował ruch w 
hallu hotelowym. Na godzinę 
?-mą wyznaczony był bowiem 
Wyjazd w kierunku wscliod- 
Uim ku linji dawnego frontu.

Ekspedycja dziennikarska 
•wyprzedziła o kwadrans kara 
Wane samochodów wojsko­
wych Keims śpi jeszcze. 
Wzdłuż pustych unc powiewa 
Ją chorągwie polskie i francu 
skie.

Mijamy przedmieścia i tu 
1 owcizie postrzelane ruiny, ja­
dziemy przez równinę szam­
pańską, przez teien 4-letmeh 
>vaLk pozycyjnych. Jak okiem 
sięgnąć — ani jednego starsze 
go drzewa, stoją cienkie brzóz 
ki, zarosła — tu wszystko było 

• omiecione z powierzchni ziemi. 
*Uewszystkie pola uprawne, 
są takie, na których nic me 
Wyrosło po 4-letmem ryciu zie 
nu pociskami. Jedno zarośnię 
te drzewo, linje okopów, zruj­
nowane forty, lezy czołg w ro 
Jvi£, pozostawiony na wieczną 
tzeczy pamiątkę.

Piętnaście kilometrów na 
Wschód od Reims zaczynają się 
cnientarze wojenne. Jeden z 
nich Bois du Puits — jest na­
szym celem. Nieprzejrzane lin 
Je białych krzyży, tablice mó­
wiące — 14 tysięcy grobów 
francuskich i niemieckich — 
pokiwa poległych... nieznani.

Od zachouniej strony — po 
''Uew.iją polskie i francuskie 
Uagi — to cmentarz strzelców

Trocki zmienił 
Miejsce pojytu
LCLNDYN. (PAT) — Trocki 

Jpuścił wczoraj wraz z mal­
in k ą  Hoeneloss, udając się 
no nowego miejsca pobytu, 
■ tórym jest Sundby o 20 mil 

południe od Oslo.
, . ”  drodze towarzyszył Troc 
kLenau samochód z eskortą po 
kcyjną.

Pracowity dzień Wodza Naczelnego we Francji

Zdjęcie naoze przedstawia moment po Komeiencji gen. tty dza - Śmigłego z francuskim 
mm. Wojny Lmladier. Gen. Kydz-omigiy ściska uioń min. Daladier. In a prawo ambasa­
dor K. f . w Paryżu Lukasie wicz, oraz generalissimus arm j;  francuskiej gen. Gamelin.

polskich z 1 i 5 pułku. gen. Camelin i oficerowie fiM-
Czeka bataljon piechoty, I sey

trzech gentratow, orkiestra, 
sztandar. Gen. Łmigiy-uyaz 
nadjeżdża w towarzystw te 
gen. Ganiel in. Vr następnych 
samochodach -  mic. Got; gen. 
Stachtewtcz, generancja trun- 
cus&a, iJzis wszyscy w poto­
wych mundurach, lornety, teez 
ł i z mapami.

W czy sieni powietrzu chlod 
nego ranKa ostro brzmią dzwię 
ki trąuek sygnałowych — a po 
■ em: „Jeszcze Tois&a uie zgi­
nęła" i Alarsy banka.

Rcpori
Gen. Śmig ly - Rydz przyjmu 

je raport uowódcy bataijoeu 
Honorowego, obenodzi cmentar 
ńe aleje, odczytując polskie na 
zwiska na krzyżacn. Oto cztery 
nazwiska i trzech żołnierzy nie 
znanych.

O d strony szosy wielki 
krzyż, tu przy dźwiękach Wpl­
otą 1 pobudki „A u r Morts" 
składa Wódz Naczelny wielki 
wieniec, spięty -szarfami biało- 
czerwony nn , Nai S7ariach na­
pis: „Polakom poległym we
rrameji gen. dyw. Śmigła 
R y dz".

Obok składa wieniec gen. 
Gamelin.

Przed wrotem± cmentarnymi 
defilują przed gen. tanigmu- 
Kydzem ' oddziały p.eenm.y 
francuskiej, om Jłtawej strome 
stoi gen. Gamelin, po lewej 
mm. Got, za nim gen. Stach ic- 
wicz, sztab ira c.usk.1 z gen. 
Cokonem ua czele, zastępcą

Lepsze armaty, niż mowy
D laczego  d y m is jo n o w a n o  min. n tm eseu

BUKARESZT. (PAT) — „Ta. scu, iż Rumu-nji potrzebne jest
raczej nowoczesne uzbroje-f.a ^ostra", organ p. Gogi wy 

lezą powody, które -przyczy­
niły się do ustąpienia min. i i L 
tuk-scu.

% ły  to m. in.: osławiony .is 
Cydent z dziennikarzami włos 
khui w Lidze Narodów oraz 
przef, cnanie p , emjera Tata re­

nie, niż piękne przemówienia.

.W zakońćzen u dziennik 
twierdzi, ż nie bez znaczenia 
był tu także takt poważnego 
oziębienia stosunków: polsko-
rumuńskich.

Punktualnie o godzinie 8-ej 
rano uroczystość jest skończo 
na. Odjazd —  na manewry 
Już w cnwili ruszeniM samnciu, 
-U  widać, jak gen, MUigiy- 
f\ydz 1 gen. Gamelin rozjuaaa 
ją  na komnach wielką mapę.

Manewry
Bezposreumo z Bois du Pu­

its uuai się gen. bmigly-Rydz 
wraz z gem oameim, gen. bta 
chiewiczem, świtą trancuską 1 
sztabowcami trancusKimi 1 poi 
skimi na teren manewrów pod 
irancusktm obozem wojsko­
wym w Ouippes.

Manewry — o założeniu do­
świadczalnym przy użyciu pie 
choiy, jednostek zmoioryzowa 
aych, kawalefji i soecjalnej 
i, y gady mecnanicznej — roz­
bijają się już ■ kJ 2 godzin.

Wczoraj w ciągu 2-ct gudzin 
/ przerwą na krótkie śniada­
nie w Ckalons-sur-Marne i o- 
oejrzemu nowoczesnego sprzę­
tu wojskowego, poznał się 
gen. bmigiy-ttyuz z ogóinem 
założeniem i celem manewrów, 
a dziś od rana zajmie się ob­
serwacją następnych.

W terenie odbywał W ódz Na 
czelny rozmowy z dowódcami 
manewrujących jednostek.

Prezydent Lełrun nrzyby? 
wieczorem z Paryża do Cha-*] 
lons-sur-Marne, gdzie spedzf 
noc.

Dziś rano prezydent Lebruni, 
obserwować będzie manewry5 
pod Suippcs, a następnie dokc: 
na w wojskowem centrum do- 
świadczalnem dekoracji gen., 
Śmigłego-Rydza wielką wstęgą' 
kegji Honorowej.

W słynnej katedrze
Dopiero o godzinie 6-ej pa 

połuuniu powrócił gen śml- 
giy-Kydz z terenów manewro­
wych do Reims, zatrzymując 
się krótko na przedmieściu, cr 
lem zwiedzenia słynnych piw­
nic szampańskich.

Następnie — stale w towa­
rzystwie gen. Gamelin i cale; 
świty — zwiedził gen. Śmigły- 
Rydz szczegółowo katedrę w, 
Keims, wspaniałe miejsce kora 
naeji królów Pranej i.

Na próg świątyni wyszedł 
is. biskup Neveu w asyście kłe 
ru. Po bardzo serdecznym, po­
witaniu, oprowadzany przez, 
ks. biskupa Neveu, poznał 
się gen. smigły-Kydz z trwają 
cymi jeszcze pracami renowar- 
cyjnymi wspaniałego zabytku, 
zniszczonego podczas wojny.

Wieczór spędził gen. Śmigły* 
Rydz w Reims. O godzinie 7-ej 
wieczorem przybył tu z Pary­
ża ambasador Łukasiewicz, 
który weźmie udział w dzisiej 
szej uroczystości w Suippes.

Decydująca bitwa o Inin
Dyplomatyczne rozmowy między Madrytem L pa wtańcami

b iu iA  lO U , (PAT). — Ha- nuęazy Madrytem a Burgos BAYONNA. (PAT) — ,Wed- '
utrzymywany jest bezpośredni I ług wiadomości nadeszłych 2 
koniaki za pośrednictwem an ■ j lrunu ostatnie bombardowanie i 
basadorów akredytowanie!] miasta przez samoloty, pow- 
w Hiszpanji. jstańcze wyrządziło wielkie

Sytuacja wojsk rządowych' szkody w mieście.

vas donosi: La Luncha znaj­
duje się pod niezwykle sil­
nym ogniem karabinów ma­
szynowych i artylerji po 
wstanczej.

.Vvojska rządowe bronią się 
zacięcie, ter., sytuacja ich jes. 
rozpaczliwa i ostateczna k,ęs 
ka jest kwestją najbliższych 
gouzm.

Vvojska rządowe, wspiera­
ne przez pancerny pociąg, usi 
łowaly utrzymać się na wzgó 
r>u naprzeciwko La Tuncuu. 
lecz znajdując się niżej od 
pozycyj powstańczych musia 
ly się skutkiem zbyt silnego 
ostrzeliwania cofnąć.

San Marciał, jak i 
Irun-San Marcia) znajdują 
s.ę w strefie gwałtownego 
ognia powstańców.

Oorońcy lrunu przeżywają 
tragiczne chwile Miasto jest 
bez pi zerwy ostrzeliwane 
p-zez artyłerję powstańczą z 
i  ontarabii oraz przez trzy ba 
ter je ciężkich dział.

LONDYN. (PAT) — Agen­
cja Reutera donosi z Saint 
Jean de Luz, ze źródeł jak naj 

j bardziej autorytatywnych! że

droga

pod lruuein po zdobyciu przez 
powstańców góry 1 uriarte jest 
oeznadziejna.

BURGOS. (PAT) — Specjał 
ny w-ysiannik agencji Havasa 
donosi, że samoloty powstań­
cze zbombardowały ni Trubia 
niedaleko Oviedo, gdzie znaj­
dują się największe w Hisz­
panji fabryki armat. Eskadry 
.ataiy następnie długo nad O- 
viedo.

Na oacinku Alinza wojska 
powstańcze zbombardowały 
pozycje artylerji nieprzyja­
cielskiej, położone na północ 
od lmonu.

Na frO'ncie Terruel i Huesca 
trwają wałki narazie bez re­
zultatu.

MADRYT, (PYT ) — Samo­
loty rządowe bombardowały 
Sewillę, Grenadę, Kadyks a 
Kordobę, powodując poważ­
ne szkód y. Celem ataków by­
ły  przedewszysikiem lotni­
ska.

Ilość ofiar bombardowania 
dotychczas nie jest ustalona, 
Nie ulega jednakże wątpliwo 
ści, że liczba zabitych i ran­
nych przewyższa znacznie licz 
bę ofiar walk, jakie toczyły; 
się w ciągu ubiegłego tygod- 

BAYONNA. (PAT) — Sytu­
acja powstańców, zamknię­
tych w Oviedo jest rzekomo' 
bardzo trudna.

Odczuwają oni ptzeKewczy- 
stkiem brak pożywienia ,i wo 
dv, która wyd?„elana jest wal 
czącym w  iiośc litra cc trzy; 
dni.

Mgła, jaka panowała w  mie­
ście w ciągu dnia wczorajsze­
go, przeszkodziła wojskom rzą 
aowym przystąpić do generał 
nego szturmu.

UENDAYE, (PAT). -  W  w y 
konaniu wyroku sadu wojen­
nego rozstrzelano w Barcelo­
nie majora i  5 kapitanów, 
oskarżonych o czynny udział 

H w powstaniu.
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P o r tu g a li Krzyż Walecznymi
na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie 

17 kongres Światowy b. uczestników wielkiej wojny
[Wczoraj o godz. 9-ej odby­

ła się aa Placu Marszałka P ił­
sudskiego w  Warszawie uro­
czysta Msza św. odprawiona 
|>rzez ks. White, wiceprezesa 
jamerykańskiego PlDAC-u, na 
otwarcie 17 kongresu związ­
ku b. uczestników wojny świa 
Ifcowej.

Na placu Marszałka zjawiły 
feię delegacje wszystkich 
państw, .biorących udział w  
kongresie ze sztandarami. 
Większość uczestników przy­
była w  mundurach, 
i Po uroczystej Mszy delegat 
tornistra Spraw Wojskowych 
#nfr. Anuszkiewicz wręczył 
płk. Falewiczowi, d-cy 9 p. 
jstrzelców kannych sztandar 
tofiarowany temu pułkowi 
przez p. ZabiTskiego z Nowe­
go Jorku.

9 pułk strzelców konnych 
(nazwany został w  lipcu b. r. 
iw czasie święta pułkowego 
Śmieniem Kazimierza Puła­
skiego, bohatera obu półkuli 
świata. Z te j racji p. Zabir- 
ski ofiarował temu pułkowi 
sztandar, wzorowany na sztan 
darze, pod którym walczył i 
zginął w  Ameryce gen. Kazi­
mierz Pułaski.

Następnie delegacje 11 
państw, biorących udział w

lBALSAMICZNA

h L s & s .

^ u s u w a  fcóT, p la e z e n ia ,  
nabrzmienia nóg, zmiękcza 
odciski, które po te[ kqpiell 
dc|q  s i r  u s u n ą ć  n o w s i  
p a z n o k c ie m .  P r z e p i ł  
o ż y c ia  n a  o p a k o w o n lu .

M ł A D j a
R O ZG ŁO ŚN IA  W AR SZAW SK A

6.30 P ie śń , 6,33 G im n a s t y k a ,  6.50 M u z y k a ,  
7.35 „ P a rę  in fo rm a c y j " ,  7.40 M u z y k a ,  11.57 
S y g n a ł  c z a su  i h e jn a ł,  12.03 N o w in y  le śn e , 
12,23 „ U w e r t u r y " ,  15.30 W ia d o m o śc i  g o s p o ­
d a rc z e ,  15.45 „ H o k u s ,  p o k u s ,  D o m in ik u s " :  
„ C z a r o d z ie j s k ie  l i s t y "  —  p o g a d a n k a ,  16.00 
K o n c e r t  p o p u la r n y  w  w y k o n a n iu  O rk ie s t r y  
F ilh a rm o n j i W a r s z a w sk ie j  z  C ie c h o c in k a ,  
16.45 „ U s t ró j  p a ń s tw  n o w o c z e sn y c h ,  a  o b r o ­
n a  n a r o d o w a :  R o s j a "  —  o d c zy t ,  17.0Q K o n ­
ce rt  O r k ie s t r y  M a n d o l in i s t ó w ,  17.50 „Tak  
b y ł o  n ie g d y ś  k a ż d e g o  la t a "  —  le lje ton ,
18.00 „JaJc s p ę d z ić  ś w ię t o ? " ,  18.10 „ Ż y c ie  
k u ltu ra ln e  s t o l ic y " ,  18.15 K o n c e r t  re k la m o ­
w y ,  18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a , 19 00 K o m e ­
d ia  w  1 a k c ie  A le k s a n d ro  F re d ry  p. t. 
„ Z r z ę d n o ś ć  i p r z e k o r a "  (z  W y s ta w y  R a d io ­
w e j), 19.30 K a p e la  L u d o w a , 20.30 „ S k r z y n k a  
te c h n ic z n a " ,  20.55 P o g a d a n k a  a k tu a ln a , 21.00 
„ N a s z e  p i e ś n i " ,  21.30 R e c ita l f o r t e p ia n o w y  
I g n a c e g o  B lo c h m a n a ,  22.00 „ S p o r t  n a  P o ­
m o r z u "  —  p o g a d a n k a ,  22.10 W ia d o m o śc i  
s p o r to w e ,  22.15 M u z y k a  le k k a  i tan eczna ,
23.00 M u z y k a  ta n e c zn a .  Z a k o ń c z e n ie  a u d y -  

. cy j o  g o d z .  24.00.

kongresie, udały się do grobu 
Nieznanego Żołnierza i przy
dźwiękach hymnów narodo­
wych składały wieńce.

Delegat Portugalji i dele­
gat armji portugalskiej ude­
korował grób Nieznanego Żoł 
nierza portugalskim Krzyżem 
W alecznych.

Na dany sygnał, przesz w y ­
strzelenie rakiety, zostały 
wciągnięte na maszty flagi

narodowe wszystkich państw, 
należących do FIDAC-u.

Otwarcie obrad kongresu 
odbyło się w sali Rady M iej­
skiej. Powitalne przemowie 
nia wygłosili prezydent mia­
sta min. Starzyński, prezes 
Federacji Związków Obroń­
ców O jczyzny i prezes hono­
rowy FIDAC-u gen. dr. Ro­
man Górecki oraz prezes F I­
DAC-u p. van der Burch.

Werbunek do Legii Cudzoziemskie!
ogiosii rzg«f p o w s ta ń c z y

BURGOS, (PAT ) -  Rząd
powstańczy ogłosił dekret o 
poborze ochotników do Legji 
Cudzoziemskiej. Biura wer­
bunkowe zostały otwarte w 
licznych miastach, znajdują­
cych się w  rękach powstań­
ców. Werbunek już się roz­
począł.

Decyzja rządu powstańcze­

go została powzięta nasku* 
tek licznych zgłoszeń, jak?®
nadeszły od cudzoziemców, 
pragnących walczyć po stro 
nie powstańców.

Dotychczas gen. Mola za*- 
mował rzekomo stanowisko 
nieprzychylne w  sprawie 
działu, cudzoziemców w woj* 
nie domowej.

Powstańcy rozstrzelali dziennikarza
wMf* m m il ic ja n ta m i na  Ifa/orco

PARYŻ. (PAT) —  Według 
informacyj z Barcelony, szcze

Balony laduja w Sowietach
Brak wiadomości o polskich załogach

Wczoraj w  południe nade-1 balonu „Belgicapajszła do Warszawy wiadomość I aeronautą Demyterem 
o lądowaniu balonu francu­
skiego „Maurice Mallet“ .

Załoga donosi, że lądowała 
w poniedziałek w  odległości 
60 kim. od Kalinina. Znaczy­
łoby to, że balon przebył 
przestrzeń około 1.150 Lim.

Brak jeszcze potwierdzenia 
wiadomości o lądowaniu ba­
lonu szwajcarskiego „Zurich 
111“ wyprodukowanego w Le-
gjonowie.

Wydaje się również nieści­
sła wiadomość o lądowaniu

ze słynnym 
Przy­

puszczalnie sowiecka agen­
cja telegraficzna „Tass“ , któ­
ra tę wiadomość podała, po­
mieszała nazwę drugiego ba­
lonu belgijskiego „Bruxełles“ 
z „Belgicą“, który rzeczywi­
ście już wylądował opodal 
Smoleńska.

Brak wiadomości zarówno 
o polskich lotnikach, jak i 
pozostałych zagranicznych u- 
czestnikach zawodów. Zdaje 
się jednak nie ulegać wątpli­
wości, że wszystkie balony 
musiały już lądować, albo­

wiem od chwil.- startu minęło 
już przeszło 60 godzin, a dłu­
żej balony, biorące udział w 
zawodach, nie mogą się utrzy 
mać w  powietrzu.

Przypuszczalnie lądowały 
one jednak w  znacznej odle­
głości od siedzib ludzkich, 
względnie od dróg komunika­
cyjnych i dlatego brak wia­
domości*

Należy się jednak liczyć, że 
w ciągu najbliższych godzin 
nadejdą drogą telegraficzną 
wiadomości o dalszych balo­
nach.

Zajściu aityiffd. w Trasktłasacfc
przedmiotem rczprawy sądowej w Częstochowie

Sąd Okręgowy w Częstoćho 
wie rozpoznawał sprawę 32 
mieszkańców osady Truskola- 
sy i okolicznych wiosek, oskar 
żonych o udział w zajściach 
antyżydowskich w Trnskola- 
sach w dn. 27 stycznia r. b.

Zajścia te nastąpiły bezpo­
średnio po profanacji kościo­
ła parafjalnego w Truskola- 
sacn, której sprawcą okazał 
się w kilka dni potem Walen­
ty Młynarczyk, skazany za to 
przez Sąd Okręgowy na 2 lata 
i 6 miesięcy więzienia.

Zdarzenie to zostało wyko­
rzystane przez agitatorów, a 
podburzony przez nich, przy­
były na targ, tłum w licz. 
około 2.000 ludzi rzucił się na 
stragany żydowskie, wywraca 
jąc je, wybijając szyby w mie 
szkaniach żydowskich, a na­
stępnie obrzucając kamienia­

mi ingerującą policję. ] nictwa Narodowego na gminę
Sąd Okręgowy skażał* Jfełfń#! Panki, Władysława DtĄżka i

go z najbardziej gbęiążonyck ! prezesa 
oskarżonych, ś 
Bronisława Kałę na 8 miesię­
cy więzienia, pozostałych, w 
tem kierownika obwodu Stron

iacówki Stronnic­
twa lNatbOowege-w 4fruskoia^ 
sach, Józefa Cierpiała na 6 mie 
sięcy więzienia.

Znaczenie ogródków działkowych
a  i a L ezro to  o in y  eta

Prowadzona przez Fundusz 
Pracy akcja ogródków dział­
kowych dla bezrobotnych sta­
nowi dla samorządów m iej­
skich znaczne odciążenie w 
dziedzinie opieki społecznej. 
Przeznaczając w roku bieżą­
cym na ogródki działkowe 
1.650 tys. zł., Fundusz Pracy 
przyszedł z wydatną pomocą 
miastom.

Jak wykazała jednak prak-

Spółka fałszerzy wag i odważników
Sąd Okręgowy w Warsza­

wie rozpatrywał wczoraj po­
nownie sprawę bandy fałsze­
rzy stempli, miar i wag.

Na ławie oskarżonych za­
siadł, jako czołowy oskarżo­
ny, woźny Głównego Urzędu

Polak -  kontrolerem generalnym
S ta n ów  Z/edn. A m e r y k i  BPSn.?
CHICAGO. (PAT ) -  Tutej­

szy „Dziennik Chicagowski' 
notuje pogłoskę, że guberna­
tor Federal Reserve, Szym­
czak ma być mianowany kom 
trolerem generalnym Sianów 
Zjednoczonych.

Urząd ten, stworzony przez 
republikanów 15 lat temu, 
przy czym ustanowiono, że ka 
dencja trwa lat 15. Tych 15 lat 
właśnie upłynęło i republika­
nin Mc Carl w ialnie ustąpł.

Od kontrolera generalnego 
zależy aprobata każdego w y­
datku, uchwalonego przez
Kongres'. Apelować od jego 
decyzji można tylko do N aj­

wyższego Trybunału Stanów 
Zjednoczonych. Oczywiście 
sprawa nie jest jeszcze zdecy­
dowana.

Jaka drugi kandydat na to 
stanowisko wymieniany jest 
minister spraw wewnętrznych 
Ickes. Obaj — Szymczak i Ic- 
kes — są bardzo wysoko oce­
niani przez prezydenta Roose- 
velta, od którego nominacja ta 
zależy.

Jakakolwiek będzie jego de 
cyzja, sam fakt wyłonienia 
kandydatury Polaka na jedno 
z najwyższych stanowisk w 
Stanach Zjednoczon. jest w y­
soce znamienny dla eWolucji 
stosunków: na .wychodźstwie.

Miar i Wag Olesiński wespół 
z kilkoma wspólnikami, wła­
ścicielami warsztatów mecha­
nicznych, oraz Korentajero- 
wie, właściciele firmy sprzeda­
ży odważników.

Olesiński wynosił wieczo­
rem z Urzędu Miar i Wag 
przyrządy, służące do cecho­
wania wag oraz odważników 
i, wszedłszy w  porozumienia 
z kilkoma właścicielami war­
sztatów mechanicznych, zało­
żył konkurencyjne z pań­
stwem przedsiębiorstwo.

Spółka fałszerzy cechowała 
tańszej cenie wagi i od­

ważniki, nie sprawdzając o- 
ezyw.iście, czy są dobre.

tyka, niewszystkie gminy o- 
ceniają dostatecznie społeczną 
i gospodarczą doniosłość og­
ródków działkowych, nie czy 
niąc koniecznych ułatwień, a 
niejednokrotnie stawiając pe­
wne formalne przeszkody w 
zajmowaniu na działki tere­
nów podmiejskich, stanowią­
cych częstokroć leżące odło­
giem nieużytki. Trudności te 
nie są naogół uzasadnione, 
gdyż gminy, oddając nieużyt­
ki pod ogródki działkowe, nie 
tracą swego prawa własności, 
działkowiec bowiem jest ty l­
ko użytkowcą na okres około 
5-ciu lat.

Należy przytem zaznaczyć,
żc tereny po ogródkach dział­
kowych, jako zmeljorowane i 
uporządkowane, nadają się 
nietylko pod przyszłe zieleń­
ce i parki, ale również do rac­
jonalnej zabudowy.

góły śmierci dziennikarza fra® 
cuskiego Guy de Traversey» 
który padł w czasie pełnien'® 
swych obowiązków sprawoz­
dawczych, są następujące: 

Korespondent „Intransi- 
geant“ , odznaczający się dużą 
odwagą osobistą, przyłączył 
się do kplnmny milicjantów 
katalońskich, która pod do­
wództwem kapitana Bayo wy­
lądowała dnia 17 b. m. w por­
cie Paima na Majorce.

Powstańcy pozwolili milicjan 
tom na wylądowanie, lecz sk® 
ro tylko oddział wyruszył w 
głąb wyspy, został otoczony 
przez przewyższające siły p0' 
wstańcze.

Wielu milicjantów padło W 
wałce, reszta zaś została roz­
strzelana. Między rozstrzela­
nymi milicjantami znalazł się 
dziennikarz francuski.

Już 29 ofiar 
katastrofy

BERLIN, (PAT). — Dwóch 
górników, którzy odnieśli ra­
ny podczas eksplozji w kopal­
ni węgla w Bochum zmarło W 
scpitalu. Ogólna liczba ofiar 
katastrofy wynosi 29.

Przedłużenie słuł- 
oy wojsk, w Belg]i

BRUKSELA. (PAT) — Mie­
szana komisja wojskowa, któ­
ra obradowała wczoraj pod 
przewodnictwem gen. Sfry- 
donck, uenwaliła przedłuże­
nie służby wojskowej do 18 
miesięcy.

O l E Ł D / %
p a en i^ ±n a

N a wczorajszym zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w  Warszawie  
w dzia le  dewiz syiuacja pozostała 
prawie bez zm iany i obroty  były 
nadal niewielkie,

Kurs o r jeu ta cy jn y  ustalony dl® 
walut przez Bank P o lsk i: do lary
am erykańskie 5.29, do lary  k an a dy j­
skie 5.28, flo ren y  holendersk ie 359.8® 
frank i francuskie 3489.50, —  szw a j­
carsk ie 172.70, fra n k i b e lg ijsk ie  
89.43. funty sterlingów  26.64, gu lde­
ny gdańskie 99.80, koron y  czecho­
słow ack ie 19.70, korony duńskie 
118.80, korony norw esk ie 133.70, 
rony szw edzk ie  137.25, l ir y  w łosk ie 
34.50, m ark i fiń sk ie  11.60, m ark i nie 
m ieck ie  135, m ark i n iem ieck ie  ** 
srebrze 144, szy ling i austrjack ie 98* 

N a  rynku  a k cy jn ym  nastrój by* 
n ieco m o cn ie js zy  G łow n em  zainte­
resowaniem  c ieszy ły  się akc je  Ban­
ku Polsk iego . ,

W  d zia le  pap ierów  procen tow ych  
państw owych i p ryw atnych  tenden­
c ja  kształtowała się n iejednolicie* 
O b ro ty  b y ły  naogół dość og ran ie 'li­
nę.

Wielkie obławy na dziki
Starostwo powiatowe w  Stry 

fu zarządziło wielką obławę
olna dziki, które na polach wy­

rządzają znaczne szkody. 
Pierwsze obławy w  kilku

Proces Zaremby o odszkodowanie
Donoszą ze Lwowa, że za­

kończył się przed miejsco­
wym sądem cywilnym proces 
znanego ze sprawy Gorgono- 
w ej architekta Zygmunta Za­
remby przeciwko Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Architekt ZaTemba budowa! 
sanatorjum Kas^ Chorach i

domagał się przyznania mu 
przez sąd 250.000 zł. od Ubez- 
pieczałni Społecznej, twier­
dząc, że tyle przekroczyły 
koszty maierjałów, zużytych 
na budowę sanatorjum.

Sąd po wysłuchaniu stron 
oddalił pretensje architekta-

zepi
najbliższych zaś odbędą

ry m. m. w lesi® 
Dołholuce i Pod­

mie jscowościacb zostały jn£ 
przeprowadzone, w  dniach 
najb
dalsze obław 
dworskim w . 
horodcach. W obławach bie­
rze udznal wielu myśliwych.

Podkarpackie Tow. łowiec­
kie wezwało swych członków 
do najlicznu-jszego udziału ** 
polowaniach na dziki. N® 
stacjach kolejowych oczek®' 
ią na myśliwych podwodó 
które za minimalną oplaW 
przewożą myśliwych na miej­
sca obławy, zarządzonej z ®' 
rzędu.
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W e s o ł y
kąciłc

# « f / o c l
W  pewnem towarzystwie roz 

taawiano o idjotach.
— Największym id jotą jakie 

go znalem — opowiadał komi 
Sarz policji — byl pewien zło­
dziei szopenfeldziarż. Wszedł 
do składu fortepianów i starał 
się pod marynarką ukryć forte 
pian.
, — To jeszcze nic! — opowia 
dał drugi gość. — Znałem więk 
szego idjetę. Był to doktór, któ 
fy mierzył gorączkę centyme­
trem.

— A  ja znałem jeszcze więk 
szego! — pochwalił się trzeci — 
Byl to facet zwarjowany na 
punkcie elegancji. Wszystko ro 
bił w rękawiczkach. Wkładał 
rękawiczki nawet wtedy, kiedy 
sobie obcinał paznogeie.

— Sądzę — zabrał glos czwar 
ty — że jednak mój znajomy 
był największym idjotą. Jego­
mość ten stracił posadę. Po­
szedł więc do biura pośredni­
ctwa pracy z prośbą, żeby mu 
dano jakąś pracę.

— Pan będzie łaskaw podać 
swój adres — powiedział urzęd 
nik.

Mój znajomy podał swój a- 
dres, wrócił do domu i-Cierpli- 
Wie czekał na wiadomość.

Ale miną) tydzień, dwa... mie 
siąc a żadnej pracy nie było. 
Mój znajomy stracił cierpli­
wość i pobiegł z awanturą do 
biura.

— Proszę pana! — wrzesz­
czał na urzędnika. — Ja tu 
Przed miesiącem dałem swój a- 
dres, żeby mi panowie dali ja­
kąś pracę. A  tu nic i nic. Pro­
szę mi natychmiast zwrócić 
mój adres.

* »
— Owszem, zdrowy idjota— 

przyznał piąty z gości — ale ja 
znalem znacznie większego. Pa

Cykalskiego.
Pan Cykalski był bardzo bo 

gaty. Pewnego razu zachciało 
mu się pić.

Każdy zwykły śmiertelnik 
►ierze w takim .wypadku 

szklankę, nalewa do niej wody 
2 kranu i pije.

Ale pan Cykalski zrobił to 
zupełnie inaczej.

Kiedy poczuł pragnienie, wy 
uająl stu agitatorów, opłacił ich 
grubo i powiedział im.

— Panowie, musicie jeździć 
Pu całej okolicy, urządzać wie 
Ce i namawiać ludność, żeby 
mnie wybrała na posła.

Następnie pan Cykalski po- 
s*ał swoją fotografję do wszy 
stkich gazet, kazał wydruko­
wać miljun ulotek agitacyj­
nych, wysuwających jego kan 
^ydaturę, wydal mnóstwo pie­
niędzy i wreszcie w swojej oko 

został wybrany na posła.
Wtedy pojechał do sejmu, za 

P^ał się na listę mówców, 
Uszedł na trybunę i...

— I co? — spytali zacieka­
wieni słuchacze.
, nalał sobie, ze stojącej na

l i  “ ni® karafki, wody do 
szklanki. Poczem wypił wodę, 
^yszedł z sejmu i pojechał do 
jwmu zadowolony, że zaspo­
koił pragnienie.

Napoleon SęddL

Całonocna ewakuacja Iranu
Tragiczny pochód starców, kobiet i dzieci

Zdjęcie nasze przedstawią fi agment walki w  górach Sierra. .V śród walczących widzimy
kobietę.

30 sierpnia w godzinach wie 
czornych do merostwa Irunu 
przybyło ultimatum genera­
ła Mola.

— Będę bombardował Irun 
ze strony morza. Wszystkie 
zdolne cło użytku samoloty 
przelecą nad miastem i je  do­
szczętnie zniszczą. Poddajcie 
się. Pozostawiam wam czas do 
piątej ramo. — Taka była treść 
ultimatum.

— Będziemy walczyć do os­
tatniej kropli krwi — odpo­
wiedziało dowództwo wojsk 
rządowych.

Władze wojskowe nie chcąc 
narażać ludności cywilnej na 
skutki ostrego bombardowania

?•

miasta, postanowiły usunąć z 
Irunu niezdolnych do walki 
mężczyzn, dzieci, kobiety i 
starców. Tego samego wieczo­
ra w późnych godzinach roz­
legł się nagle ryk syren alar­
mowych. Był to podany syg­
nał, że ewakuacja się rozpoczy 
na.

Bez paniki, z rezygnacją 
mieszkańcy Irunu przygoto­
wywali się do opuszczenia mia 
sta.

Miasto było ewakuowane sy 
stematycznie dzielnicami, we­
dług zgóry opracowanego pła 
nu. Mieszkańcy mieli prawo 
zabrać ze sobą określoną ilość 
niezbędnych rzeczy. Wkrótce

lonury orszak ruszył w  kierun 
u francuskiej granicy. 
Wszystkie samochody i 

ły zarekwirowane i oddane do
zosta-

dyspozycji uciekinierów. W 
Behobji na samochody czeka­
ły już autokary, które odwioz­
ły ludność Irunu do Hendaye.

Pochód trwał ‘całą noc bez 
przerwy. Od czasu do czasu 
mijała go karetka czerwonego 
krzyża, wioząc rannych.

Kobiety nosiły na plecach 
swe manatki, dzieci były obia- 
ładowane odzieżą, tylko star­
cy, którzy ledwie się porusza­
li, byli pozbawieni paczek.

Uciekinierzy byli przygnę­
bieni. Opuszczali przecież stro

Co sio stanie z  Trockim?
Rząd norweski znajduje się 

obecnie w bardzo kłopotliwej 
sytuacji. Nie wie co ma zro­
bić z tak niepożądanym goś- 
ściem, jak Trocki. Na notę rzą 
du sowieckiego odpowiedzia­
no wprawdzie, że Norwegja 
zawsze dawała u siebie schro­
nienie politycznym uciekinie­
rom i nie ma zamiaru porzucić 
tej tradycji, z drugiej zaś stro 
ny rząd norweski nie chce się 
narażać na zatarg z Sowietami 
i stara się załatwić tę sprawę 
kompromisowo.

Minister sprawiedliwości Lie 
zaprosił do siebie Trockiego i 
oświadczył, że Norwegja jest 
gotowa nadal go gościć u sie­
bie, ale pod warunkiem, że za 
niecha wszelkiej działalności 
politycznej. Na to Trocki nie 
chciał się zgodzić, podając róż 
ne argumenty. Konferencja u 
ministra sprawiedliwości trwa 
la przez kilka godzin.

Gdy w Oslo rozeszła się wia 
domość o tej konferencji, dzie 
siątki dziennikarzy przybyło 
do gmachu ministerstwa, chcąc 
dowiedzieć się o je j wyniku.

Z gabinetu ministra co pe­
wien czas wychodzili zdener­
wowani wyżsi urzędnicy. Od 
nich dziennikarze czerpali in­
formacje. Okazuje się, że 
Trocki stale obstaje przy swo- 
jem i nie chce podpisać dekla­
racji, że wycofa się z życia 
politycznego, twierdząc, ' że 
jest gościem Norwegji i że tem 
rządaniem rząd norweski na­
dużywa prawa gościnności. Mi 
nister miał mu nawet oświad­
czyć, że nie pozwoli mu dłu­
żej przebywać w  Norwegji. A- 
Ie i to nie pomogło. Trocki w 
dalszym ciągu obstawał przy 
tw o je **

Kłopoty z kosztownym gościem norweskim
mu się otrzymać jakąkolwiek 
wizę W poniedziałek rada mi­

rzom, w ten sposób wyjaśnił mistrów zbierze się specjal- 
stanowisko rządu: nie w celu omówienia tej spra

— Nie mamy wprawdzie wy Więcej nie mam panom 
żadnych dowodów, że Trocki nic do powiedzenia, 

jakikolwiek związek zmiał
procesem moskiewskim. Lecz 
rząd straci! do niego zaufanie, 
a po wtóre sam Trocki oświad 
czył, że kieruje pracą grup po 
litycznych w poszczególnych 
krajach. Rząd norweski nie 
chcąc się narażać na przykro­
ści, nie może tolerować, by 
Trocki w dalszym ciągu z Nor 
wegji kierował ruchem poli­
tycznym w innych krajach.

Tymczasem konferencja w 
gabinecie ministra trwała w 
dalszym ciągu. Powoli zebrali 
się wszyscy członkowie rządu, 
którzy starali się przekonać 
Trockiego. Wreszcie przybył 
i premjer Nugordswold.

Gdy tylko ukazał się w gma 
chu ministerstwa, obstąpili go 
dziennikarze, pytając się co 
ma zamiar zrobić z Trockim.

— Jeśli on nie ustąpi — od­
parł premjer, uśmiechając się 
— ześlemy go na Sybir. To 
wszystko.

Już zaczęło się ściemniać, a 
konferencja nie kończyła się. 
Nagle rozległ się ostry dzwo­
nek. b uzbrojonych policjan­
tów wyprowadziło Trockiego 
z gabinetu ministra i zaprowa­
dziło do samochodu.

— Trocki odmówił podpisa­
nia deklaracji — oświadczył 
dziennikarzom minister Lie. — 
Od tej chwili jest on pod ści­
słą kontrolą policji. Wszelki 
kontakt z nim, czy to osobisty 
czy piśmienny, jest wzbronio­
ny. Trocki by chętnie opuścił 
nasz kraj, a dla nas byłoby 
Wielką radością, gdyby udało

Tymczasem Trocki pod och­
roną policji udał się do swej 
willi Genefess. Towarzyszyła 
mu żona. Poza policją tylko o- 
na ma do niego dostęp. Tele­
fon w w illi jest wyłączony. U 
drzwi w illi umieszczono poste 
runki policyjne. W mieszka­
niu przebywa dwóch policjan 
tów. Wpobliżu domu znajduje 
się oddział, złożony z 8 polic­
jantów pod komendą oficera 
policji. Tak baczna opieka nad 
Trockim stoi w związku z po­
głoskami, że na Trockiego 
przygotowuje się zamach.

Lecz ta opieka nie będzie 
trwała długo. Jest ona zbyt 
kosztowna dla rządu. Nie ma 
on środków, ani nie chce goś­
cić w kraju tak drogiego goś­
cia. Rząd będzie wkońcu zmu­
szony osadzić Trockiego w 
więzieniu lub w  jakiejś twier 
dzy.

Przyjaciele Trockiego chcą 
ułatwić mu sytuację i stara­
ją się dla niego o wazę do Hisz 
panji. Rząd madrycki jednak 
nie śpieszy się z wpuszcze­
niem do kraju tak niepożąda­
nego i siejącego zawsze fer­
ment gościa.

W  pewnych kołach Oslo 
krąży pogłoska, że i sam Troć 
ki obawia się o swe życie i 
chętnieby przesiedział kilka 
miesięcy w jakiejś twierdzy, 
dopóki nie ucichłoby wokół je 
go osoby. To miał być podobno 
główny powód, dla którego nie 
chciał podpisać deklaracji rzą 
du norweskiegow

oy rodzinne, w których prze­
żyli dni radości i smutku, z któ 
remi byli zrośnięci organicz­
nie. W  duszach ich tlił się jed­
nak płomień nadziei, że jeszcze 
kiedyś wrócą do siebie.

W yraz temu dała kobiecina; 
otoczona pięciorgiem małych' 
dzieci, która oświadczyła pew; 
nemu azienikarzowi francus­
kiemu:

— To straszne! W  jakim sta-; 
nie znajdę mój dom? Mąż i 1 
brat biorą udział w  wojnie. 
Czy kiedy stąd wyruszymy ^ 
dokąd ?

Rysy je j twarzy zdradzały 
wielki smutek. N ie płakała jea  
nakże. Była bowiem przekona 
nt ,że los nie obszedł się z nią 
jeszcze najgorzej, że wkrótce 
znów ujrzy swych bliskich.

Wyraz temu dały równieSl 
słowa pewnej dziewczyny, kiói 
ra uspokajała nawpół sparali­
żowanego starca, leżącego na 
noszach:

Syn tam walczy
— Za kilka dni wrócimy dej 

Irunu. Nie skarż się, gdy twójjj 
syn tam walczy!

W  Hendaye uciekinierów u- 
mieszczono na dworcu i w po­
bliskich zabudowaniach, jak: 
również w lokalu wielkiego m t 
gazynu, który niedawno zostaJl! 
zlikwidowany. Urzędnicy ukł& 
dali listy uciekinierów. Zdro­
wych i zdolnych do pracy ła­
dzi posyłało się w głąb Francji, 
pozostali narazie z rezygnacją 
oczekują na swą kolej.

Tymczasem w Irunie czyniło! 
się gorączkowe przygotowaniu 
do odparcia ataku powstań­
ców. Dotychczas wszystkie ich! 
ataki kończyły się niepowodze 
niem. Nie mogąc zdobyć okrt 
pów wojsk rządowych w doli­
nie Bidassoa, zaczęli oni atako 
wać miasto z wierzchołków gór 
SKich, które wznoszą się nad I- 
runem. Poza tem przypuścili a-, 
tak na San Marcial, pagórek, 
panujący nad miastem. Wojska 
rządowe przewidziały możli­
wość ataku z tej strony i od­
powiednio się zabezpieczyły,! 
Przez cztery dni powstańcy na 
próżno starali się zdobyć ta 
ważne punkty strategiczne, 
skąd prażył ich nieprzery wany; 
ogień 30 katabinów maszyno­
wych. . '■

Unie okop6w
"Wojska rządowe, chronioną/ 

przez trzy linje doskonałych oJ 
kopów, zwycięsko odpierały a-| 
taki. Wkońcu jednakże kilko.) 
tankom powstańców udało się 
przedrzeć przez ogień karabi 
nów maszynowych i zaj 
wierzchołek San Marcial.

Te wszystkie środki obrony 
nie wystarczyły wojskom rzą­
dowym. W obawie przed gwai 
townem bombardowaniem Iru 
nu, przygotowano się przez cal 
łą noc z 30 na 31 sierpnia do; 
obrony miasta. Rozstawione 
działa przeciwlotnicze i lekkie 
armatki Brandta, pneumatycz­
ne działa, które pocichu sieją 
śmierć. Poza tem nadeszłe posil 
ki w sile 4000 ludzi rozmieszczę 
no na odpowiednich pozyc­
jach. j

Wreszcie prace przygotować 
cze zostały zakończone. Ze spo 
kojem oczekiwano godziny pią 
tej, o której miało się rozpo­
cząć bombardowanie.

Godzina piąta minęła, a pow 
stancy nie przypuścili ataku. 
Dopiero w godzinach rannych 
rozpoczęło się zasypywanie 
miasta pociskami, a na morzu: 
.ujrzane okręty, wojenne.



Sir. i

K o b i e t a .  p r a g n i e
m i ł o ś c i . . .

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Profesor podał rękę Millerowi i długo, a ser­
decznie ściskał mu dłoń. Miller odruchowo chciał 
się cofnąć, ale nie miał siły... I zupełnie nawet mi- 
mowoli wyszeptał:

— Jest mi doprawdy szalenie przykro i okropny 
Wstyd, ale... muszę jednak zwrócić się do pana 
% błagalną prośbą, aby pan zechciał łaskawie po­
życzyć mi parę groszy na... nocleg i... na kawałek 
choćby suchego chleba... Czy... mógłby pan...? — 
zapytał z drżeniem niepewności w głosie.

— Ależ, oczywiście, kochany druhu Millerze — 
odparł Profesor żywo — j ’srem akurat przy go­
tówce, a w takich razach bardziej, niż kiedykol­
wiek obowiązkiem jest wesprzeć przyjaciela. Pra­
bowaliśmy przecież nieraz razem, o czem dobrze 
pamiętam, i dlatego w każdej chwili może pan li­
czyć na moją pomoc w miarę sił i możności.

J— Frajer, który trzyma sztamę i jest byczy sit- 
wiarz — dodał Mugaj — zawsze może u nas liczyć 
na kilonek czystej ż  zagrychą, nawet na dwa i trzy...

Profesor wziął Millera pod rękę, Mugaj pod 
drugą i triumfalnie poprowadzili go do bufetu.

Szponecki, stał za ladą i wc< le się nie zdziwił 
przybyciu Millera.

— Witam kochanego pana, dawno niewidzia­
nego. Czy nocleg także będzie? horsiaczki są?

— Ja płacę za nocleg pana Millera — rzekł Pro­
fesor — i stawiam mu także wódę. War.005 i coś 
ciepłego z kuchni, bo widzę, że pan Miller nam 
przymarzł i skapcaniał przez ten czas. Skocz no 
pan, panie Szponecki kochany, zobacz pan, coby 
można było spitrasić...

Szponecki pobiegł do kuchni, a Miller był tak 
tern wszystkiem przejęty, że nerwy nie wytrzy­
mały. Padł na ławę i... nie mógł ani się ruszyć, 
ani rzec słowa.

Wkrótce podano coś z kuchni. Cała trójka ja ­
dła w milczeniu. Gdy Szponecki przyniósł drugą 

, butelkę wódki, rzekł nagle:
— Racja, byłbym zapomniał!... Już ze dwa — 

trzy razy przychodził tu jakiś pański przyjaciel 
dowiadywać się o pana, panie Miller...

— O mnie? — zapytał Miller zdumiony.
— Tak. Jakiś puński dawny kolega, czy coś 

takiego... Pracowaliście gdzieś podobno razem...

— Nie powiedział swego nazwiska?
1— Nie, ale powiedział, że zajrzy tu jeszcze 

i prosił, aby pan zostawił swój adres, jeżeli pan tu 
kiedy zajdzie.

— Oby to tylko nie był jaki hint — wtrącił Mu- 
gaj — gJiny lubią tak człowieka dokoła zatrailo- 
wać, aby tylko wywąchać to, o co im chodzi. Czy 
nie zdarzyło się panu coś zmajstrować przed za- 
iwanieniem się do meliny?

— Wybaczy kochany pan — rzekł Miller 
naiwnie — ale ja doprawdy nie rozumiem...

— Kolega Mugaj zapytuje pana — tłumaczył 
Profesor — czy nie popełnił pan przypadkiem ja­
kiego czynu, sprzecznego z kodeksem karnym i czy 
wobec tego ów rzekomy przyjaciel nie był popro- 
siu agentem tajnej policji, któremu polecono pana 
odszukać i zaaresztować.

— Ja? — zawołał z oburzeniem Miller — o, nie... 
nie!... Chwała Bogu, narazie jestem zupełny czy­
sty! Nigdy w życiu niczego karygodnego nie po­
pełnieni.

— Ale może pan jeszcze, drogi kolego. Tylko 
pierwszy krok jest trudny. A  jednak robi się go 
czasem zanim się człowiek obejrzy... i zanim zda 
sobie nawet z tego sprawę. Ten pierwszy krok paD 
już uczynił... może nieświadomie, ale bezspornie... 
i to dzięki mnie. Jestem szczęśliwy, że udało mi 
się pana wogóle odnaleźć, bo jes* pan w niektórych 
sprawach wręcz nieoceniony. Pańskie czcigodne 
oblicze i wzorowe zachowanie t>ię jest dla niektó­
rych naszych prac poprostu niezastąpione. Sam 
pan sobie nie wyobraża, jak pan jest potrzebny. 
Dzięki pańskim wyjątkowo korzystnym warunkom 
zewnętrznym można pana kierować do rozmaitycn 
domów w celu uzyskania wiadomości przedwstęp­
nych. Pan powin en wiedzieć, że nikt z nas nie 
pracuje bez przygotowania. Nie biegamy tak na 
lap-cap, na przypadek. To byłaby ńiepotrzebna 
slrata czasu i wogóle bardzo niebezpieczna sprawa. 
Robotę musi nam ktoś nadać. To jtest pierwszy 
krok. Potem musimy sprawdzić, czy nam dobrze 
nadano. To jest drugi krok 1 do tego właśnie bę­
dzie nam pan n eodzowny. Będziemy mogli, o de 
pan, oczywiście, zechce stale ze sobą współpraco­
wać na tych podstawach i to z dużą korzyścią obu­

stronną. No, ale... ja do pana gadu-gadu, a pa° 
tymczasem padu-padu ze zmęczenia. Oczy się pa­
nu kleją, zasypia pan... Więc dopijmy tę butel- 
czynkę i chodźmy spać.

— Służę szanownemu panu — rzekł Szponecki. 
nisko skłaniając się przed Millerem — nocleg jtt* 
przygotowany. , . ,

Miller zwalił się na posłanie i natychmiast 
zasnął. Nazajutrz obudził się bardzo późno.

Wszyscy inni już dawno wysz i na miasto. Był 
tylko jeszcze sam w dusznym pokoiku o stęchłenJ 
powietrzu.

Wyskoczył czem prędzej z łóżka i zaczął 
ubierać.

Potem zeszedł nadóf i wyszedł na ulicę.
Ledwo odszedł parę kroków, gdy nagle zatrzy* 

mai go jakiś osobnik, klepiąc po ramieniu i wo* 
łając:

— Mam cię nareszcie, biachu!... Wiesz, że bar- 
dzo się cieszę!.,. Nareszcie!...

— Bardzo pana przepraszam — rzekł Miller —'  
ale pan się chyba myli.

— Jak to? Więc nie poznajesz Fradka, swego 
dawnego kolegi? Pracowaliśmy przecież razem 
w zakładzie malarskim majstra Szawłowskiego 
w Sie> >cu.

— Zupełnie sobie nie przypominam pańskiej 
i warzy, choć... przyznaję, że jakiś czas po drodze 
do Warszawy pracowałem w z, iKładzie pana Sza­
włowskiego w Sierpcu.

— No jakże!... Jeszcze nam zawsze opowiada­
łeś rozmaite twoje przygody australijskie. Pamię­
tasz chyba, że ze mną zawsze najbardziej się przy­
jaźniłeś. Kiedyś nawet zwierzałeś mi się z rozmai­
tych rzeczy. Powiedz.aleś mi, oczywiście, w naj­
większej tajemnicy, żę masz tu gdzieś có-kę, w y­
chowywaną przez bogatą ciotkę... że spodziewasz 
się odnaleźć ją wkró«.ce i już potem uie pracować—

— Tak... ostatecznie... — wybełkotał Miller, 
spoglądając na przybysza i usiłując sobie przy­
pomnieć — może to i możliwa..

— Zresztą, pamiętam nawet, u kogo dawniej 
pracowałeś, boś mi to dokładnie opowiadał...

I tu wyliczył najzupełniej zgodnie z rzeczywi­
stością wszystkie miejsca i osoby, u których Miller 
znajdował dorywczą pracę w swej wędrówce pie­
szej z Gdyni do Warszawy.

— To prawda... to prawda... — mamrotał co 
chwila Miller, przekonany już teraz całkowicie.

— Nareszcie sobie przypominasz. Całe szczęście. 
Więc powinieneś i to pamiętać, żeś mi przyrzekł 
zawsze dopomóc, gdybyś dotarł do Warszawy 
1 gdybym ja też tam przywędrował. Uczyniłem to 
1 szukałem cię, jak tylko mogłem. Jestem niewy­
mownie rad, że udało mi się wreszcie cię odnaleźć. 
Widzę, że tobie powodzi się nienajlepiej. Musiałeś 
córki nie znaleźć. A więc było, nie było... Na po­
czątek ja stawiam. Zapraszam cię na obiad.

Dalszy ciąg jutro.

JÓZEF BIAŁOSKóRSKi

Pod palącemsłońcemfifryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legii Cudzoziemskiej w  Marokku

Tajemnice haremów w Mm*.
drugi przed obliczem sułtana, 
który oświadczył:

— Daruję ci karę, ale parnię 
taj, że na przyszłość za swe 
niedbalstwo surow o odpoku­
tujesz.

Arab gdy tylko usłyszał, że 
nie zostaje ukarany, rzucił się 
n i podłogę i czołgając, do­
wlókł się do nóg suitana i po­
całował je. Następnie popeł- 
zał w stronę drzwi i opuścił ga 
binet.

Po opuszczeniu przez maga­
zyniera pokoju kapitan opo­
wiedział sułtanowi o swej 
wczorajszej przygodzie z pija­
nymi żołnierzami. Sułtan za­
czął się tak serdecznie śmiać, 
że i kapitan nie mógł powstrzy 
m ać się od śmiechu i obaj za­
śmiewali się do lez.

Pod koniec audjencji sułtan 
rzekł:

— Przepraszam pana kapita 
na za tę nieprzyjemność, za 
za którą pośrednio i ja pono­
szę winę. Nie będę panu przy­
czyniał już więcej przykrości. 
Nie każę napisać raportu do 
komendy korpusu. Proszę ty l­
ko, by legjoniści zachowywa­
li się spokojnie. Przypusz­
czam, że pan to potrafi przepro 
w adzić.

Kapitan podziękował sułta­
nowi i uścisnął mu dłoń. Wład

X I1.
— Dlaczego wydałeś tak 

wielką beczkę wina? — gniew 
nie zapytał sułtan.

— To nie moja wina — od­
parł płaczliwym głosem maga 
atynier. — Legjoniści sami w y­
brali największą beczkę. Póź­
niej zjawili się u mnie po raz 
drugi i wzięli jeszcze dwie be 
czułki. Nie chciałem <m dać. 
Mów iii, że pili za zdrowie i po 
myślność jego królewskiej mo 
ś u  Cóż miałem zrobić, nie 
dać?

Sułtm się roześmiał i rzekł:
— Ponieważ legjoniści do­

brze m; życzyli, wybaczam im. 
Ciebie zaś ukarzę. Powędru­
jesz na trzy dm uj lochu.

Następnie zwrócił się do ad- 
jutanta i rozkazał:

— Wyprowadzić go!
Adjutant ujął struchlałego

magazyniera i wyprowadził go 
z pokoju.

Kapitanowi żal się zrobiło 
Araba i wstawił się za niego 
n sułtana.

—  Jego królewska mość wy 
baczyła legjonom —  rzekł — 
niech raczy też wybaczyć ma­
gazynierowi.

Sułtan namyślał sie przez 
chwilę i wreszcie kazał przy­
prowadzić Araba. Po chwili 
magazynier znalazł się po raz

ca Marokka podniósł się z po­
duszek i sam nas odprowadzi!, 
przeprowadzając przez piękne 
pokoje, w których było pełno 
palm, jak w ogrodzie.

— Temu dobrze się powo­
dzi ! — pomyślałem, — Takich 
apartamentów nie zajmuje 
nawet żaden z prezydentów 
europejskich republik.

Muszę zaznaczyć, że to ty l­
ko letnia rezydencja sułtana. 
Posiada o® jeszcze pałac zimo­
wy i wspaniały pałacyk nad 
morzeni. Oficjalnie rozgłasza 
się, że sułtan nie mieszka w ha­
remie. I tak niby w rzeczywi­
stości jest, bo jego pałac jest 
oddzielony od haremu wyso­
kim murem. W murze jest jed 
nak brama. Sułtan więc każ­
dej chwili może bez najmniej­
szej trudności wejść do „ogro­
du rozkoszy".

Gdy wróciliśmy do obozu, 
kapitan zebrał żołnierzy i oś­
wiadczył:

— Słuchajcie, chłopcy! Dziś 
wina nie dostaniecie t-gnusi pa­
nować spokój! Dziś już nie ob 
chodzę urodzin. Ale wracając 
do tej „uroczystości", kto 
wam powiedziai o moich uro­
dzinach, kto puścił tę fałszywą 
pogłoskę?

Żołnierze nic nie odrzekli. 
Wówczas kapitan zaczął pytać 
o to każdego z osobna. .Od­
powiedź była jedna: byli pija­
ni w sztok i n e  mogli sobie 
przypomnieć, kto puści! po­
głoskę.

Kapitan widząc, że nic nie 
wydostanie od żołnierzy, któ­
rzy w razie potrzeby są nader 
solidarni, kazał im się rozejść.

kę po ogrodzie.
Myśmy poszli za jego przy­

kładem. Pragnęliśmy nawiązać 
znajomość z którąś z niewol­
nic.

Była to trudna sprawa. N ie­
które z nich bały się z nami 
rozmawiać, inne nie znały frau 
cuskiego, a my znów arabskie 
go. Nauczyliśmy się tylko kil 
ku powiedzonek, jak: „ko­
cham cię", „jesteś ładna", „ je ­
steś zgrabna", „masz piękne o- 
czy", „poślubiłbym cię", „ku­
piłbym cię", „pocałowałbym 
cię" i temu podobne.

Te powiedzenia były  nam 
najpotrzebniejsze i dlatego 
szybko ich nauczyliśmy się. 
Inne wyrazy bylv nam ztnpeł- 
nie zbędne i n e  wbijaliśmy 
ich sobie w pamięć. Przynaj­
mniej ja  tak czyniłem. Przy­
puszczam iećLnak, że i moi ko­
ledzy nie poświęcali językowi 
arabskiemu więcej czasu ode 
mnie.

Nie mogliśmy się więc wda­
wać w dłuższe rozmowy z A- 
rabkami. Gdy podszedłem do 
jednej i szepnąłem:

— Piękne są twoje oczy, 
dziewico z haremu!

— Pięknyś, ty i zgrabny żoł 
nierzu — odpowiedziała — ale 
nic z tego nie będzie, bośmy 
niewolnice. Nas kocha sułtan 
i jego opiekunowie. A  ty żoł­
nierzu, nie rób sobie apetytu.

Stanąłem, jak wryty. Chcia 
łem je j powiedzieć parę słów 
Nie zrozumiałaby mrie jed ­
nak. Nie było języka, w któ­
rym byśmy się mogli porozu­
mieć. Machnąłem więc ręką i 
poszedłem dalej, sądząc, że

Sam żaś udał się na przechadz wkońcu znaide jakaś odpo­

wiednią dla mnie niewolnicę
Podszedłem do jednej i mó 

wię:
— Zgrabnaś ty.
— A tyś ładny chłopiec — 

odparła i poszła swą drogą.
Do innej rzekłem:
— Piękn\ jest świat, który 

stworzy! Ałlah, ale tyś pięk­
niejsza nad wszystko i już cię 
kocham.

Arabka nic nie odrzekła, tyl 
ko odsłoniła twarz. Zimno mi 
się zrobiło. Przede mną stała sta 
ra i nieładna Arabina. Spluną­
łem ze złości i szybko się odda 
łiłem.

W haramie można łatwo 
paść ofiarą pomyłki. Kupuje 
się, żeby tak rzec, kota w wor­
ku. Każda Ąrabka nosi zasło­
nę i twarzy się nie widai. Z 
pod zasłony wyzierają tylko 
piękne czarne oczy, które nie 
określają wieku posiadaczki.

Poza tom widz się jeszcze 
nogi które prawie wszystkie 
Airabki mają chude i zgrab­
ne. Jakże się więc nie omylić 
i w jak: sposób można poznać 
czy Arabka jest mioda. czy std 
ra?

Po tern niepowodzeniu nie 
zrezygnowałem z dalszego po­
szukiwania. Byłem przekona­
ny, że znajdę to, czego szu­
kam.

W dalszym ciągu spacerO' 
waiem po ogrodzie, sypiąc ład 
n ;mi słówkami, jak z rogu ob 
fito-ści V '■eszcie jeana z nie­
wolnic dała się wziąć na lep 
mych komplementów i poszła 
ze mną za jeden z narożników'
ogrodu, gdlie nikt nie mo 
nas dojrzeć.

(Dalszy ciąg jutro)
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Wdowa po Leninie
opir/cłło d e m o n s t r a c y j n i e  

Hremi9aie chcąc trąć ze Stalinem 
pod jednym dachem

Po Moskwie uporczywie krą 
żv pogłoska, źe wdowa po Le­
ninie, Krupekaja dostała się
na czarną listę. Dostała się na 
nią wvłącznie z tego powodu, 
że zbyt energicznie starała się 
o ułaskawiec ie Z.nowjewa. Sta 
lin chętnieby ją osadził w wię 
zieniu. Nie wazy się jednak na 
ten krok, ponieważ boi się, że 
tc jeszcze hardziej wzburzy 
szerokie masy robotnicze. G. 
P. U. tylko skrzętnie zbiera 
materjal, któryby miał ją 
skomp romitować.

Narazie niewiadomo ile jest 
prawdy w- ivcb pogłoskach, 
jedno jest tylko pewne. Krup­
ska ja opuściła swe „honorowe 
mieszkanie** na Kremlu i prze 
niosła się do starego przyjacie 
ln swego męża, który zajmuje 
dwupokojowe mieszkanie. Głó

przekonana, że w ten sam spo­
sób postąpiłby i Władimir 11- 
jicz (Lenin).

Bezpośrednio po tern oświad 
czemu zapakowała najniezbęd 
niejsze rzeczy i 
Kreml, oświadczając:

zpec
sciła

m iast, że  z a n ie d b u je  Pan ią . Ó w  p a n  ze sn u  i w n ą  p r z y c z y n ą  p r Z e p r o w a d z -  
je st P an i ż y c z l iw y .  N a lo te rji w y g r a  P a n i - - - -  • - 1 - -
n a jw y ż e j  s ta w kę ,

P . „ O la  K a s z te la n k a " . O trz ym a  P an i p ie ­
n ią d z e . List n a d e jd z ie ,  lu b  p a p ie r  u r z ę d o ­
w y . P rz y k ro ść  c h w i lo w a  c ze k a  P anią.
M iłe  s p o tk a n ie .

P. S ab inR a  L  Zam ia r Pan i s p e łn i  się . P a ­
ni zn a jo m y  je st d la  Pan i szcze ry . O  p rz y ­
s z ło śc i n ic  p e w n e g o  na  p o d s t a w ie  n a d e ­
s ła n e g o  sn u  p o w ie d z ie ć  n ie  m o g ę .  C h a ra k ­
ter p ism a  zd ra d z a , że  p o tra f i Pan i w y t rw a ­
ła d ą ż y ć  d o  U p .a g n io n e g o  celu.

W . Ł  B ró d n o .  S z c z ę ś l iw a  P an i d a ta : 6-ty 
k a ż d e g o  m ie s ią c a . M o ż e  Pan i g r a ć  na  lo - 
t t r j i n a  num er, s k ła c a ją c y  s ię  z sa m y c h  
Cyfr n ie p a rz y sty c h .  M a iz e n ie  z iś c i się . M i ­
ła  w ia d o m o ść  n a d e jd z ie .  B ę d z ie  ro zm o w a  
2 b rune tem .

Z a k o ch a n a  X —  125 F. M . B ę d zie  ro zm o ­
w a  z c h o rą  o so b ą .  M a ła  strata. M iła  zn a ­
jo m o ś ć. P o c h w a ła  lub  ko m p le m e n t.

C u m a  P an to ra . C z e k a  Pan ią  d łu g ie  ż y c ie  
i d o b r e  z d ro w ie .  B lo n d y n k a  o d w .e d z i  P a ­
nią. S z a ty n k a  Partią ob rn aw ta . Ta.izm an  —  
c z e rw o n a  ch u ste czka .

S ia ty n k a  i  O k ę c ia  N r. ’ 1. S n y  P an i w y ­
ka zu ją  b ra k  ha .m onjt w  p o ż y c iu  m a lżeń - 
8k iem . M o ż e  Pan i g r a ć  na lo terji, na  nu- 
rner, z a w ie ra ją c y  trzy  tró jk i. N ic  z łe g o  P a ­
n i n ie  grozt. Z am ia r  u t o c z y  w, atni S i ę .

„ Ł a d n y  n e r w c s " , W y jo z .e  Panł za m ąż.
D o w ie  s ię  Pan i C ie k a w y c n  rzeczy. P rzy ­
k r o ś ć  c h w i lo w a  b ę d z ie . P o zn a  Pan i W ła d y ­
s ła w a .  T a lizm an  —  b o ż a  k ró w k a  (m o że  b y ć  
na  8 zp iicę )

P. „ W is ie n k a " . P o zn a  Pan i S t a n is ła w o  
K to ś  o b rn a w ia 'P a n ią .  B ę d z ie  p r z y k r o ś ć  c h w i ­
lo w a , U c ie c h a  w  ro d z in ie .

P. Stefa n  (W ło c ła w e k ). Sn y  P a ń sk ie  w r ó ­
żą p o le p s z e n ie  w a ru n k ó w  m a te rja in yc h  i 
s p e łn ie n ie  m arzeń.

P. K o rc za k . B ę d z ie  ro zm o w a  z ch o rą  o s o ­
b ą . Stra ta  m a te rjam a . Z am ia r s p e łn i  się.
M i ła  z n a jo m o ść  c z o k a  Pana.

Ja śm in  i  c z e rw ie c .  M i ła  w ie ś ć  n a d e j ­
dz ie . B ę d z ie  w y d a te k .  S za ty n  k o c h a  s ię  
w  Pan i. • Z am ia r  s p e łn i  się .

ki jest ta okoliczność, ze w 
Kremlu nie jest już pewna ży 
cia.
Bezpośrednim powodem prze 

prowadzki była zaś ostra w y­
miana zdań ze Stalinem. Czer­
wony dyktator prosił Krup­
ską, by podpisała deklarację, 
że aprobuje rozstrzelanie Zi- 
nowjewa i jego towarzyszy.

Krupskaja zerwała na strzę 
py podaną deklarację i w y­
krzyknęła:

—- N igdy mie wezmę na sie­
bie odpowiedzialności za to

firzestępstwo! Raczej podzielę 
os Zinowjewa, a nie zdradzę 

g.- mawei po śmierci. Jestem

5£ifjiror.
WYJŚCIE

— Jak on mi zazdrości! Od 
czasu gdy mam auto, wymija 
mnie stale!

— A  jakżebyś chciał ina­
czej ? Czy miałby się dać prze­
jechać?

U Z O K O  1SK 0

O T W O C K
s t a c j a  k l i m a t y c z n a

Silne nasłonecznienie, czyste i łagod­
ne powietrze. Balsamiczny ozon la­
sów sosnowych. Brak mgiei i rzad­

kie opady.

( l  or Ł e j  ęjbjw S i t a n d z i e * . .

J l  ta  B t u  ę b  y
(A . E.) — Dziś twoje imieni­

ny — rzekła pani Czyżukoroa 
do męża. — Znakiem tego idź 
Jurek na miasto i kup na wie­
czór wódeczność a także samo 
zagrychę.-

Posłuszny małżonek zaswso 
toał sią do połecenia i udał sią 
do pobliskiej restauracji.

—  Połecam wiśniówką — za 
chmalał restaurator.—Pierwszo 
rządny gaz w smaku i zapa­
chu. Pan szanowny spróbuje 
kielonek dla przekonania.

— Faktycznie dobra—stwier 
dził pan Czyżuk, wychyliwszy 
kieliszek.

— A  zytmówka moja to w ca 
lej ykohcy słynna. Ochlaj pan 
jaki uskuteczniasz'i. 1 akiem 
sposobem nie obejdzie sią bez 
żytnióroki. Pociągnij pan kie 
łonek!

Po żytniówce pan Czyżuk 
wypróbował anyżówką. Na­
siąknie łyknął kropelką piep- 
rzówki, po której przyszła ko­
lej na kminkówką i żubrówką, 
a również na szlaneczką trój­
niaku i kufelek piwa jasnego, 
mieszaitego z cirmnem

■m

Nie mogąc doczekać sią po­
wrotu mężu, pani Czyżukowa 
ruszyła na poszukiwanie. Nie­
daleko jednak zaszła, gdyż

przed bramą ujrzala jakieś zbie 
gowisko.

Podbiegła i — zbladła.
hi a bruku leżał pan Czyżuk. 

Twarz jego miała ceglaste za­
barwienie, a zamknięte oczy i 
nieruchoma postać wskazywa­
ły, że biedak zemdlał.

Litościwi przechodnie starali 
sit, cucic nieszczęśliwego, wy­
siłki ich jednak nie odnosiły 
skutku. Wreszcie pojawiła sią 
l utelka wódki i ktoś zeko,neu 
de f owal:

— Dwóch mech go trzyma, 
a trzeci leje wódką do ust!

Wówczas zemdlony poruszył 
wargami i jąknął:

— Lepiej niech jeden trzy­
ma, a dwóch leje wódką...

*
Oburzona pani Czyżukowa 

sprawiła mężowi w domu pra 
wdzuoą łaźnię. Że zaś biedak 
bronił sią, iż restaurator jest 
wszystkiemu winien, przeto dc 
siato sią również restauratoro­
wi.

W  rezultacie pani Czyżuko­
wa stanęła przed sądem.

Sąd wybaczył oskarżonej po 
bicie męża. Restauratora jed­
nak nie można było darować, 
wobec czego pani Czyżukowa 
powędrowała na tudzień do a~ 
reszłu.

— Nie mogę dłużej przeLy- 
wać ze Stalinem pod jednym
dachem I 

Straż przepuścła ją. Nikt bo 
wiem nie odważyłby się je j 
zatrzymać.

Ten krok protestu, który na 
próżno chciano ukryć przed 
robotnikami, wywołał na nich 
wielkie wrażenie.

W związku ze skazaniem Zi­
nowjewa i jego towarzyszy 
krąży po Moskwie jeszcze jed­
na pogłoska. Podobno egzeku­
cja została sfilmowana. Film 
rozumie sic nie będzie wyświe 
tlany w żadnem kinie. Będzie 
on tylko sprowadzony na 
Kreml i Stalin będzie się mógł 
przyjrzeć scenie rozstrzelania 
swych byłych najbliższych to­
warzyszy partyjnych.

MYDŁO JELEŃ iSCHICHT

Jak żyje Abd - el - Krlm?
Francja dobrze pilnuje przywódcę wojowniczego szczepu

nie strzeżony Dwa razy w ty­
godniu musiał się rejestrować 
u gubernatora wyspy. Władze 
uważnie przeglądały jego ko­
respondencję i obserwowały je 
go tryb życia.

W końcu władze, przekonaw­
szy się, że Abd-el-Krim nie ma 
zamiaru uciekać, osłabiły nad­
zór. Wygnaniec pogodził się ze 
swym losem i jak mógł, uprzy­
jemniał sonie czas. Będąc wiel 
.lim miłośnikiem radja, całemi 
godzinami przesiadywał przed 
aparatem, lub też sam konstru
0 wał aparaty odL.odcze. Poza 
tern uczył się języków obcych
1 zapamiętałe grał w temisa. 

Nie bacząc na spokojny i lo
jalny tryb życia Abd-eł-Kri- 
ma na wyspie Reunion, co pe­
wien czas rozchodzi się pogłos­
ka o jego ucieczce i za każdym 
razem jest wyssana z pal­
ca. ł  rancja bacznie strzeże 
przywódcę bojowniczego szcze 
pu arabskiego i na pewno nie 
odpuść do- tego, by zbiegł i by

Wiadomość o ucieczce Abd- 
eł - Kiiuia z wyspy Reunion 
okazała się „przedwczesna" i 
rząd francuski oficjalnie jej 
zaprzeczył.
Mohamed Abd-el-Krim już od 

10 łat przebywa na wyspie Re 
union, położonej na oceanie In 
dyjskim na wschód od Mada­
gaskaru. Abd-el-Krim przeby­
wa tam wraz z żoną i 6 dzieci. 
Osadzenie Abd-el-Krima na 
wyspie Reunion nastąpiło w 
dość niezwykłych okolicznoś­
ciach.

Zupełnie nieoczekiwanie nie 
uzbrojony Abd-el-Kum sam 
zgłosił się pewnego dnia do 
kwatery francuskiego sztabu i 
oddał się w ręce Francuzów.

Abd-el-Krim pochodzi z ple­
mienia Riftnów, których szej­
kiem był jego ojciec. Początku 
wo Hiszpau ie trzymali go u si°

bie w charakterze zakładnika, 
następnie wypuścili na wol­
ność i kształcili w madryckiej 
szkole wojskowej.

Młody Abd-el-Krim nie był 
jednak wdzięczny Hiszpanii i 
nie żywił do nich sympatji. 
Czekał tylko na okazję, żeby 
powstać przeciw nim.

Wreszcie taka chwila nadęć2 
ta i w Morokku wybuchło po­
wstanie, które zostało krwawo 
stłumione, wyłącznie wskutek 
pomocy Francja

Nieoczekiwane oddanie się 
Abd-ei-Krima w ręce Francu­
zów, zaskoczyło Francję. Nie 
wiedziała co ma zrobić z przy­
wódcą powstańców.

Wreszcie postanowiono prze 
słać go na odległą wyspę Re­
union. Na tym tonącym w 
kwieciu i wspaniałej roślinno­
ści zakątku ziem władze iran 
cuskie, uczyniły wszystko, co 
było w ich mocy, by życie wy­
gnańca upływało przyjemnie. 
Abd-eł-Lrimowi wyznaczono 
wspaniałą willę. Nie odczuwał 
też braku pieniędzy. W pierw- 
szycŁ łatach był on bardzo pil

fiewncgo dnia zjawił się na bia 
ym koniu na ierytorjum hisz­

pańskiego Marokka.

Uratował życie ojca kolegi
Bratobójcza wojna w łusz- 

panji przechodzi w  okropno­
ściach wszystko, co najbuj­
niejsza wyobraźnia może na­
suwać.

Po najkrwawszej bitwie 
zdobyto maleńką osadę w po­
bliżu Cordoby, ażeby ukarać 
obleganych za zasadzkę, jaką

P o c z ą t e k  s e z o n u
Wrzesień —  to jesień, & przynaj­

mniej — początek sezonu jesiennego, 
V\ e wszystkich dziedzinach życia, 
które w ciągu dwu miesięcy oddawa­
ły się błogim wywczasom, rozpoczy­
na się ruch-

Ożywienie panuje też śród gra- 
czów loteryjnych, bo właśnie dzie­
wiątego września rozpoczyna się 
ciągn.enie czwartej Klasy trzydzie­
stej szóstej Loterji Państwowej, by 
zakończyć się dwudziestego ósmego 
tegoż miesiąca wylosowaniem głów ­
nej wygranej —  miljona złotych.

Zresztą nietylko miljon stanowi 
atrakcję tego ciągnienia. Dzięki pew  
n, m posunięciom, jak  np. skasowa­
n i- wygrau>ch seryjnych, o.-az ciąg­
nień specjalnych i t. p., można było 
dokonać w pianie zmian, bardzo dla 
graczów korzystnych. Tak więc, nie­
zależnie od trzech wygranych po

sto tysięcy złotycn i dziewięciu po 
pięćdziesiąt tysięcy, wprowadzono 
cztery nowe wygrane pt s. :demdzie- 
siąt pięć tysięcy zL każda; zwięk­
szono ilość wygranych po dwadzie­
ścia tysięcy zł., z dziesięciu na pięt­
naście, zaś wygranych dziennych, 
których wysokość ustaiono na dwa­
dzieścia pięć tysięcy zł., z czternastu 
ne siedemnaście i t. d. A zatem, jak  
widać, szanse uzyskania jednej z 
większych lub średnich wygranych  
znacznie się wzmogły- 

Ponieważ od c.ągnienia dzieli nas 
już tyłko kilka dni, przeto należy 
Śpieszyć się z odnowieniem losu. 
szczęścia powinni spróbować rów ­
nież ci, którzy, w  czasie wakacyj 
letnich, zaniedbali gry w pierwszych  
trzech klasach bieżącej Loterji; mo­
żliwości są tak duże, iż wydatek na 
tos bardzo im się opłacić może,

w ostatniej chwili zostawili 
jeszcze na krańcach miasta, 
postanowiono, że cała luuncić 
męska będzie zdziesiątkowa­
na.

Wyznaczono właśnie pierw 
szą ofiarę, kiedy torując 60- 
bie drogę łokciami przez tłum, 
13-letni chłopiec rzucił tię  na 
kolana przea ojcem swoim po 
rucznikiran, dowodzącym od­
działem egzekucyjnym. Łka­
jąc, chłopczyna wołał:

— To tatuś mego małego 
kolegi Piotrusia, latusiu, nie 
trzeba zabijać lego ojca!

I tu wskazał chłopczynę, 
swego rówieśnika, który ze 
strachu bardziej już nieży­
wy, niż jeszcze żyjący, pa­
trzył na tę okropną scenę.

Vrzr uszyła ona do łez 
wszystkich obecnych. Porucz­
nik przerwał makabryczną 
egzekucję i udał się do gene­
rała z raportem, a ten w  < kw i­
li lepszego u l  esienia udzie­
lił łaski skazanym na śmierć 

Tym  sposobna łzy dzieci 
zwyciężyły nienawiść i uratc 
wały życie ojcom.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po. 
tftachem mieszkańców Chicago. Dziaia w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss N o ­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii tden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

ostanowila zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
tór Graba byl ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­

śliwy w swem pożyciu malzeriskieni. W  podstępny sposob 
porywa lekarza, którego oczarowata i  uczyniła powołnem  
narzędziem w swcm ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
nłatwił ucieczkę.

■ Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kry jów ­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który byl na służ­
bie gangsterów i stal się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta­
nowienie złowienia gangsterki przy pomocy je j byłego  
kochanka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przybrauem nazwiskiem w 
maiem miasteczku w stanie Mnssachnssets.

Doktór G raba zgodził się na propozycję Freda i udał 
się do Detroit, gdzie wkrótce spotkał miss Norę. Nora, 
szczęśliwa z powrotu kochaaka, wróciła z nim do Chica­
go, gdzie zamieszkali w  luksusowej dzielnicy miasta pod 
przybranem nazwiskiem małżeństwa Darliuglon. Wkrótce 
potem usiłował doktór G raba wykouać plan Freda i uśpić 
miss Norę, by ją  oddać w ręce policji; ale próba nie udała 
się. Gdy zamierzał po raz drugi wykonać to samo — zosta­
ła miss Nora zawezwana przez Dillingera na „roboię-*.

Gangsterzy podstępme wywabili m iljardera chicagow­
skiego, W illy Astora, chorego człowieka, porwali go i spro­
wadzili do mieszkania miss N °ry .

Tu spotkał Astor ku swemu zdumieniu doktora Grabę, 
który oświadczył mu, że został gangsterem. Chory lniljar- 
der czul się po ostatnich przejściach znacznie gorzej, musiał 
położyć się do łóżko. N a  żądanie gangsterów, by natych­
miast napisał list do swej rodziny w sprawie okupu, prosił
0 kilka dni namysłu, sądząc, że w ciągu tego czasa uda mu 
się wydostać przy pomocy policji ze szponów gangsterów.

Graba, oburzony postępowaniem gangsterów wobec 
śmiertelnie chorego człowieka, postanowił przyspieszyć w y ­
konanie swego planu. Wkrótce nadarzyła się okazja.

Ciężkie przeżycia pogorszyły stan chorego, któ­
rego choroba posunęła się znacznie naprzód. Naje­
żało czuwać przy jego łóżku bez przerwy. Zresztą 
tak, czy owak, trzeba było go strzec. Był wszak 
tylko jeńcem.

Miss Nora nie dopuszczała do łóżka chorego 
swych służących, sama wciąż przebywała w jego 
pokoju. Nawet w nocy czuwała na obszernym fo­
telu, podając wciąż choremu napoje. Graba, uda­
jąc nadmierną troskę o jej przemęczenie, prosił ją, 
by kilka nocy wypoczęła, by pozwoliła mu zastąpić 
siebie, tern bardziej, że często budzono go w nocy, 
gdy trzeba było przy chorym dokonać zabiegów.

Miss Nora była przemęczona ciągiem czuwaniem 
w nocy. Położyła się spać. Doktór Graba usiadł 
w pokoju chorego, a gdy ten zdrzemnął się wziął 
do ręki książkę, udając, że czyta. Ale litery ska­
kały mu przed oczami; był szalenie niespokojny.

Mister Astor spał. Twarz jego była bardzo w y­
chudzona, oddech ciężki.

Graba wstał, na palcach wyszedł z pokoju
1 wszedł do sypialni: miss Nora spała również, 
zmęczona ciągiem czuwaniem przy chorym. Przy­
słuchiwał się chwilę: tak, śpi, nie zbudzi się prędko 
ze snu.

Wyszedł z pokoju, zbliżył się do telefonu i za­
dzwonił. Po chwili mówił szeptem:

— Hallo? Mister Green? Pan przy telefonie?... 
co to, pan nie śpi? Ach, tak, jest pan silnie zanie 
pokojony porwaniem mister Astora?.. Kto mówi?., 
co to, czy pan mnie nie poznaje? Mówi doktór 
Graba, ... tak ... hasło: góra Wilsona... A  zatem; 
mister Astor jest teraz tam, gdzie ja jestem... tak, 
ten sam numer... policja szuka go w calem Chi­
cago?... to nie przeszkadza... Otóż nie jest wyklu­
czone, żę uda mi się dziś w nocy... Niech pan po- 
jedzie do City-Hall... Tak, niech pan osobiście kie­
ruje tern wszystkiem... Proszę być o to zupełnie 
spokojnym... Będzie spać... bez żadnego oporu... 
przy tej samej okazji dostanie pan w swe ręce mil­
jardera... Co? czekać, by Dillinger był także? nie, 
nie chcę odkładać... mam teraz dobrą okazję, chcę 
zakończyć wszystko. Niezawsze trafia się taka 
okazja... no, dłużej nic mogę rozmawiać... szczegóły 
innym razem... niech pan oczekuje ode mnie wiado­
mości... tak, dowidzenia...

Cicho odłożył słuchawkę i wszedł do gabinetu. 
Potem ostrożnie nalał pełną szklankę wina, do któ­
rego wlał resztę zawartości buteleczki ze środkiem 
nasennym.

Ręce jego drżały, serce waliło jak młotem. 
Wszedł ze szklanką wina do sypialni i postawił je 
na nocnym stoliku miss Nory.

Zwykle, gdy się zrywała ze snu, piłka łykami 
wino. Teraz też się napije, nie ulega żadnej wąt­
pliwości.

Wyszedł zpowrotem z sypialni i chwilę stał przy 
drzwiach: czy obudziła się ze snu? czy wypiła wi­
no? o, niech się to wszystko nareszcie skończy... — 
westchnął ciężko.

Nagle usłyszał szum, który dochodził z pokoju, 
w którym znajdował się chory mister Willy Astor.

Doktór Graba szybko wszedł do pokoju.
Jego oczom przedstawił się niesamowity widok: 

na środku pokoju stal nawpół ubrany mister Astor. 
W prawej ręce trzymał rewolwer, a gdy doktór 
Graba przestąpił próg pokoju, wycelował do niego.

Doktór Graba stanął skamieniały, co teraz ma 
począć? Skąd wziął się u chorego rewolwer? Ale 
po chwili przypomniał sobie, że wychodząc z po­
koju, w którym znajdował się Astor, zostawił swój 
rewolwer, na stoliku przy łóżku miljardera.

Sprawa jest więc zupełnie jasna:
Mister Astor zbudził się ze snu. Widział, że nikt 

go nie strzeże, że nikogo w pokoju niema. Do tego 
zobaczył przy sobie rewolwer... Nie zważając na 
to, że był bardzo osłabiony z powodu choroby, po­
stanowił wykorzystać okazję: z rewolwerem w rę­
ce zaczął ubierać się. W  tej samej chwili wszedł

— Mister Astor, niech pan odłoży rewolwer — 
krzyknął doktór i szybko podbiegł do chorego.

doktór Graba. Miljarder wycelował w niego od­
ruchowo rewolwer...

— Co pan czyni? Przecież pan się bawi 
ogniem? — krzyknął doktór Graba, bojąc się, by 
chory nie nacisnął cyngla rewolweru.

Stałaby się wtedy straszna rzecz: doktór Graba 
mógłby paść trupem właśnie tej nocy, gdy miało 
nastąpić jego ostateczne wyzwolenie. Padłby tru­
pem z ręki człowieka, którego zamierza właśnie 
uratować ze szponów gangsterów.

— Stać — charczał tymczasem Astor — jeśli pan 
postawi jeszcze jeden krok, natychmiast pana 
zabiję...

Działał teraz bardziej odruchowo, aniżeli z roz­
sądku. Za wszelką cenę chciał się stąd wydostać — 
skorzystał bez namysłu z okazji, jaka mu się na­
darzyła.

A  Graba? Namyślał się, czy wyznać Astorowi 
całą prawdę o roli, jaką w tym domu spełnia, czy

C zyta jc ie  
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też zmusić go siłą do uległości. Wkońcu szeptem* 
by me obudzić Nory, odrzekł:

— Mister Astor, zapewniam pana, że nic złego 
nie zamierzam uczynić... Pragnę tylko pańskiego 
dobra... Niech pan położy się z powrotem do łóż­
ka, bo ten wysilę*. może się źle odbić na pańskiem 
zdrowiu.

Bał się skandalu: miss Nora mogła obudzić się 
i przybiec do pokoju. Nie wypiłaby wtedy wina 
i jego wysiłek nerwów na nieby się nie zdał.

— Niech pan nie udaje mego przyjaciela —* 
usiłował spokojnie odrzec Astor — pan nie jest wo­
bec mnie lekarzem, tylko zwykłym zbrodniarzem, 
bandytą, dla którego sąd zna stryczek lub krzesło 
elektryczne...

— Mister Astor, zapewniam pana, że się patt 
myli... — usiłował Graba uspokoić wzburzonego 
starca — niech pan pozwoli tylko zblizyć się do 
siebie, a natychmiast panu wszystko wyjaśnię...

— Nic pan nie ma do wyjaśnienia — stanowczo 
upierał się Astor — wszystko jest już dla mnie za 
nadto jasne i zrozumiale. Jeśli pan jeszcze krok 
postawi naprzód, natychmiast bez pardonu 
strzelam...

Astor mówił i jednocześnie ubierał się.
— Pan zapewne przekona się wkrótce, że to co 

pan czyni, jest szaleństwem. — Doktór Graba byt 
do najwyższego stopnia wzburzony tą sytuacją.

Ten człowiek wszystko zepsuje. Jak go uspo­
koić? Jak go przekonać, że sam sobie szkodzi? 
Czy wreszcie powiedzieć mu poprostu, że jest agen­
tem sędziego Greena i że jeszcze dzisiaj w nocy bę­
dzie wolny? A  jeśli miss Nora nie wypije wina? 
Wtedy mógłby Astor wypaplać wszystko. Mógłby, 
pomyśleć, że to była prowokacja.

A  tymczasem chory starzec denerwował się co­
raz bardziej. Ledwo trzymając się na nogach, 
mówił bez przerwy:

— Teraz nauczę was wszystkich... Pokażę, że 
nie jestem durniem, którego wyciągacie w łajda­
cki sposób z domu, porywacie, jak bandyci, poto* 
by żądać miljon dolarów... Miljon dolarów chcą 
zarobić w ciągu kilku dni... A  ja nato harowałem 
całe życie... miljon dolarów... psiekrwie... kule wam 
dam, a nie pieniądze...

Astor zachwiał się na nogach.
— Mister Astor, niech pan odłoży rewolwer — 

krzyknął doktor i szybko podb.egł cło chorego.
W tej samej chwili padł strzał. Kula trafiła 

w  sufit. Mister Astor padł ze strachu na podłogę 
i zaczął jęczeć.

Nie trwało i dziesięciu minut, gdy do pokoju 
wbiegła miss Nora. Była tylko w nocnej koszuli, 
oczy jej były przymglone od snu.

— Co się stało? — zapytała nerwowo.
— Ten dureń chciał uciec — odrzekł z udanym 

spokojem doktór Graba.
Spojrzał jej prosto w oczy i niespokojna myśl 

utkwiła w jego umyśle:
— Czy napiła się wina, czy też nie?
— W jaki sposób chciał uciec? Skąd wziął re­

wolwer? — dziwiła się miss Nora, pomagając le­
karzowi podnieść z ziemi Astora, który bez przer­
wy jęczał.

— Poprostu — odparł doktór Graba — wysze­
dłem na chwilę z pokoju, by podać tobie szklankę 
wina, wiem, że lubisz pić wino, gdy zrywasz się ze 
snu w nocy... Zostawiłem przez nieuwagę rewol­
wer na nocnym stoliku. Wracam, ten stary osioł 
stoi już na wpół ubrany, z moim rewolwerem w rę­
ce... no i tak zgrabnie go trzymał, że rewolwer wy­
strzelił...

Mówiąc to, nie spuszcza doktór Graba z niej 
wzroku: czy napiła się tego wina, czy też nie?

Boi się zapytać o to po raz wtóry: nędzie go mo­
że podejrzewać o coś.

— Ach, tak, mister Astor, więc poto prosił pan 
o dwa dni zwłoki? Chciał pan przemocą wydo­
stać się z naszej ręki — powiedziała ironicznie —< 
ale mogło się to dla pana bardzo źle skończyć...

— Gdyby pani była na mojem miejscu, nie po­
stąpiłaby pani inaczej... — odpowiedział mister 
Astor.

A  tymczasem doktór Graba był niezmiernie cie­
kaw, czy miss Nora napiła się tego trunku, który 
jej podał, czy też nie. Chciał dowiedzieć się, czy 
wypiła wino, czy też nie...

— Ach, jestem tak senna... — westchnęła miss 
Nora — głowa ml ciąży.

Miss Nora zaczęła ziewać. Graba chciał aż 
krzyknąć z radości. Boże, napiła się tego wina! 
Nareszcie skończy się już to wszystko! Teraz tyl­
ko zadzwoni do Greena.

A  sam wróci do swei rodziny i dzieci...
Dalszy; ciąg jutro.



Afera w Otwocku
Podpalił willo, aby uzyskać odszkodowanie

W związku z informacjami, 
jakie ukazały się przed kilku 
dn lami w prasie o pożarze 
willi Guimachera w Otwocku, 
otrzymujemy ze źródeł mia­
rodajnych następujące oświe 
tlenie sprawy.

W Otwocku przy ul. Rey­
monta 3 mieścii się J-ewniany 
parterowy Jom, obejmujący 
8 izb mieszkalnych, własność 
niejakiego Gatmachera z War 
szawy. Dom ten od Gutmache 
ra dzierżawił Wenger Zelik, 
zamieszkały w Warszawie 
(Wileńska7). W  domu tym 
prowadził pensjonat Wenger 
Berek, brat dzierżawcy.

W  nocy z 26 na 27 sierpnia 
o godz. 0,25 w domu tym w y­
buchł pożar, który strawił do 
szczętnie cały objeki wraz z 
jego urządzeniem. Urządze­
nie pensjonatu ubezpieczone 
było w Towarzystwie ubezpie 
czeń „Port“ na sumę 9.250 zł.

Początkowo poszkodowany 
iWenger Berek twierdził, że 
pożar wynikł nagle, z niewia­
domej przyczyny i że tylko 
dzięki pomocy, udzielonej 
przez straż pożarną, która po­
sługując się drabi nam wydo­
była go z płomień , uniknął 
niechybnej śmierci wraz z ro­
dziną.

Zeznawał ponadto, że w cza 
sie pożaru z majątku jego ule­
gło zniszczeniu 70 łóżek : kom 
pletów pościeli, 80 tuzinów ta 
ierzy, bO tuzinów nozy stoło­
wych i widelcy, 80 tuzinów 
szklanek, 100 obrusów", 40 mie 
dnie, 50 spluwaczek i t. dv 
r W toku dalszego; śledztwa 
wyszło jednak na jaw, że po­
żar aie zaskoczył rodziny 
Wengera w czasie snu, ani też 
rodzina jego me była ratowa­
na przez straż pożarną, gdyż 
p. erwsi świadkowie pożaru 
zauważyli Wengera stojącego 
wraz z żoną i dziećmi przed 
paiącym się budynkiem, kom­
pletnie, jak do podróży.

I akt ten Wenger tłumaczył, 
że dzieci krytycznej nocy spa 
ły w butach z pcwrodu prze- 
ziębiema. Nieprawdopodobna 
wydawała się również poda­

wana przez rzekomo poszko­
dowanego ilość zniszczonych 
przez pożar urządzeń i sprzę­
tu pensjonatowego, gdyż w 
zgliszczach nie znaleziono na 
to żadnych dowodów.

Stwierdzono również, że 
Wenger nie ratował wcale tra

wionego rzekomo przez ogień 
mienia. W  wyniku dochodzeń 
i ustalenia powyższych fak­
tów — przez władze bezpie­
czeństwa Warszawskiego U- 
rzędu Wojewódzkiego, Wen 
ger został w dniu onegdajszym 
aresztowany, jako oskarżony

z art. 215 1 k. ze umyślne pod­
palenie.

Sąd grodzki w  Otwocku za­
stosował wobec Wengera bez­
względny areszt, a równocześ 
me prokurator bada cała spra 
wę, w celu sporządzenia aktu 
oskarżenia.

Teror „Żelaznej Gwardii"
szole/e iw R u m u n i i

W  związku * mnożącemi sir 
aktami terorystycznemi Żelaz­
nej Gwardji i anty semickiej 
partji cuzistów, ludność Rumu 
nji, a przedewszystkiem wybit 
nych mężów stanc i polityków, 
ogarnęła panikę.

Dotychczasowy rząd bvł bez 
silny i nie mógł sobie dać rady 
z ' partjami terorystycznemi. 
Ludność żywi nadzieję, że obec 
ny rząd przedsięweźmie ener­
giczniejsze środki i może wre­
szcie wytępi tę straszną plagę,

Orzeczenie arbitrażowe za kilka dni
w /prawie z a ta r g u  z  fi r a c a  w* t'i  tg

Naczelnik Józef Zagrodzki, 
wyznaczony przez ministra 
Opieki Społecznej na arbitra 
w sporze między pracownika 
ma i dyrekcją towarzystwa 
ubezpieczeniowego „k ita  i 
Krakowskie" wysłuchał wczo

raj głosów przedstawicieli 
pracowników ti dyrekcji to- 
waizystwa, poczem poznał 
się z opinją rzeczoznawców.

Orzeczenia arbitrażowego 
należy się spodziewać w naj­
bliższych dniach.

Czy Trocki uprawiał teror?
Ma 10 zbadać komisja śledcza

LO NDYN (PA  f )  Powstał; Iowego zbadania przebiegu 
projekt utworzenia kom isji! ostatniego procesu moskiew- 
śleaczej celem zbadania za- J skiego oraz możność wysłu- 
rzutu uprawiać .a akcji terory chania opinii władz sowiec-
stycznej przez Trockiego.

i a miałaby się
reprezen.antó\V

Komisja
skłaaać z
wszystkich ugrupowań socja­
listycznych i — zdariem ini­
cjatorów tego projcktą — 
winna mieć możność szczego-

kich, jak również przesłucha­
nia komunistów rosyjskich 
'opożycjoniątów), przebywa„ą 
eych obecnie na emigracji.

Do komisji zostali zaproszę 
ni przedstawiciele Drugiej 
Międzynarodówki i Kominter 
nu.

tajemnicze moriiefstwo
zastaffa u ja w n ia n a  n a  poSach  

;!iola M*ułtu&2&a
Na polach Pułtuska odbywa 

jący ćwiczenia patrol wojsko­
wy natrafił na leżące w zbożu 
zwłoki nieznanego mężczyzny. 
Jak się okazało nieznany węż

Licytacje krzywdzą kupców
Swego czasu organizacje 

kupców detalicznych zwróciły 
uwagę wiadz skarbowych na 
przykre skutki licytowania to 
warów zabieranych za zaległe 
podatki.

Mianowicie, towary te, sprze 
dawane wyłącznie zawodo­
wym licytantom, oceniane są 
wyjątkowo tanio, następnie 
dostają się do obrotu i ostatecz 
nie znajdują się w handlu de 
talicznym po cenach poniżej 
wszelkiej kalkuiacii kup do­
klej.

Konkurowanie z takiemi to 
warami jest niemożliwe, wo­

bec czego normalny handel de 
.aliczuy traci i jest zmuszany 
do zalega lia w podatkach.

P« zed 2 laty izba skarbowa 
grodzka projektowała zorgani 
zewanie spółki, która zajęłaby 
się sprżedażą zabieranych 
przedmiotów z wolnej ręki. 
Projekt ten nie został zreahzo 
wany.

Obecnie, jak dowiadujemy 
się. organizacje kupieckie 
znów występują do w.adz w 
powyższej sprawie, będąc w 
nadziei, że sprawa zostanie o- 
statecznie rozpatrzona i zała­
twiona.

czyzna został zamordowany 
uderzeniem ccgią w tył głowy 
i zastrzelony. Okrwawiona ce 
gła leżała wpobliżu.

Trup ubrany był w elegan­
cki jasnoszary garnitur i kape 
lusz oraz brązowe pantofle. 
Dowodów osobistych przy nim 
żadnych nie znaleziono.

Na miejsce zbrodni przyby­
ła połmja i wszczęła dochodzę 
nie. Przedewszystkiem musi 
być ustalona tożsamość zabi­
tego, żeby móc znaleźć następ 
nie tło zbrodni.

która nawiedziła kra?.
Żelazna Gwardj& zorganizo­

wała specjalne lotne oddziały, 
które w ciągu 24 godzić mają 
zgładzić tych, na których za­
padł wyrok partyjny. A  wyro­
ki sypią się jak z rogu obfito­
ści. Generalny sekretarz naro­
dowej partii chłopskiej i były 
minister, Madgaeru od chwili 
gdy Żelazna Gwardja zagrozi­
ła mu śmiercią, dniem i nocą 
jest pilnowany przez policję.

W  tych aniacn znany adwo­
kat bukareszteński, Konsian- 
tin jonescu, otrzyma! liść z po 
gróżkamL Żelazna Gwardja za 
groziła mu śmiercią, w  razie, 
gdyby nie zaniechał prowadzę 
nia kampanji prasowej przeciw 
ko niej.

Młodociany król Jugosławii 
Piotr II, który 6 września r. n, 

kończy 13 lat żyda.

C z g ta jc ia
„Życie Kobiece”

CENA 20 GROSZYi

Równoległą działalność pro; 
wadzi partia cuzistów, któ 
ra skierowała akcję terorystycz 
ną w  pierwszym rzędzie wrze* 
ciw narodowej partji chłop­
skiej.

Umiarkowane kula rumuńs­
kie z niepokojem patrzą w przy, 
szłość. Obcwiają się o losy oj­
czyzny, która została wydane 
na łasicę terory stów.

Polsko - rumuHska współpraca
Wymiana depesz mięuzy ministrami *praur Zagr.

stosunków między m szy mu 
krajami w  duchu dobrej i ser 
decznej współpracy".

P. Wiktor Antonesco, obej­
mując stanowisko iainG,ra 
opraw Zagranicznych Rumu­
nii przesłał pod adresem p. 
ministra Becka telegram tre­
ści następuiąct j :

„Obejmując me nowe sta­
nowisko ministra Spraw Za­
granicznych pragnę wyrazić 
Yćuszej Ekscelencji mą żywą 
radość z tego, że mogę współ­
pracować z Waszą Ekscelen­
cją dla utrzymania pokoju i 
dla zacieśnienia węzłów szczę 
śliwej współpracy między na­
szymi dwoma zaprzyjaźnio­
nymi sojuszniczymi krajami 

Praca ma będzie dla mnie 
tym przyjemniejsza, że Lezę 
na cenny współudział Waszej 
Ekscelencji w dziele rozwoju

Na depeszę ię p. minister 
Józef Beck odpowiedział tele­
gramem treści następującej;

„W yrażając Waszej Eksce­
lencji me najserdeczniejsze 
życzenia powodzenia w wyso­
kiej i odpowiedzialnej misji, 
która została Waszej Eksce­
lencji powierzona, pragnę zar 
pewnie, że zgodnie z jedno­
myślnym życzeniem mego 
kraju, będę szczęśliwy, mcgąc 
współpracować z Nim w  dzie­
le coraz żywszego zacieśnia­
nia serdecznych stocunków, 
łączących kraje zaprzyjaźnić* 
ne: Rumunię i Polskę" ,

Straszna zbrodnia na zabawie
W  czasie urządzonej przez dano kilka ra® tłuczonych f

organizację ungdeuits che 
Partei" w Wielołęce pow. Ko­
nińskiego zabawy tanecznej 
wynikła bójka nrędzy uczest­
nikami. W  czasie bójki 50-let- 
ntemu Samuelowi Leszke za-

kłutych w  głowę, wsku ele 
których poniósł Leszke 
śmierć.

Trzech uczestników bójki,/ 
członków organizacji młodych 
Niemców, aresztowano. '

Miljardowr spadek amerykański
rozwiał się w marzeniach i Koszmaiach

W swoim czasie głośna by­
ła sprawa spadku po p 
Dembińskim w

. X
A. meryce

Największa afera emigracyjna
Oszukartcze biura werbunkowe we Francji

Przedmiotem dochodzeń w ładz 
sądowo - śledczych zarówne w 
Warszawie, jak i w  miastach 
prowincjonalnych jest jedna 
z największych afer emigracyj 
nych ostatnich czasów, której
inicjatorem byl aresztowany 
przed kilkoma miesiącami na 
pograniczu polsko - niemiec- 
kiem, oszust Antoni Manko.

Sędziowie śledczy dla spraw 
rekwizycji badają obecnie w

stolicy i inn. większych mia­
stach kraju, przeszło 200-u po 
szkodowanych, którzy wezwą 
ni zostali w charakterze świad 
kńw w tej rekordowej aferze. 
Antoni Mańko kierował bo­
wiem w Paryżu i Lille oszu- 
kańczeiro biurami werbunko- 
wenr dla emigrantów i w dro 
dze korespondencji wyłudził 
kilkaset tysięcy fr. pod pozo­
rem zaliczek na koszty prze­
jazdu do Francji, uzyskanie

kontraktów pracy i t. p.
Ze względu na ogrom zebra 

nego materjału dowodowego 
zaszła również konieczność 
przesłuchania wielu poszkodo 
wanych, zamieszkałych obec­
nie we Francji.

Władze sądowe zwróciły się 
w tej sprawie za pośrednic­
twem Ministerstwa Spraw Za 
granicznych do Sądu Departa 
mentu Sekwanv.» inn, denar ta 
mentów-

Przed kilkoma laty spadko­
biercy płk. Dembińskiego w y­
stąpili z roszczeniami o spa­
dek, którego wartość wynosi­
ła około lOG m l jonów dola­
rów, czyli pół miljarda zio- 
tycń.

Płk. Dembiński zmarł w  ro­
ku 1836. Według ustaleń spad 
kobierców prawnych, spad­
kiem zawładnęły bezprawnie 
osoby, któ e zapomocą fa szu 
dokumentów i nadużyć uzy­
skały prowadzenie do olbrzy­
miej spuścizny.

W  Warszawie z ramienia
spadkobierców występował 
adw. Malewicz. Wobec olbrzy 
mich kosztów, jakie pociągnął 
by za sobą proces spadkowy, 
pretendenci do fo’rtuny płk. 
Demb:ńskii go zrezygnował.

z wystąpienie. Obecnie,, we* 
dług wiadomości, jakie otrry- 
mati piłnomoemcy spadko­
bierców w Polsce od amery­
kańskich adwokatów, którzy 
zajmowali się tą sprawą, u- 
pł j neto osateczne przedawnić 
ule,

Przedawnienie to liczy się 
w St. Zjednoczonych 100 lat 
od śmierć, spadkobiercy. Dnia 
i-go sierpnia r. b. uplynąr stu 
letni okres od śmierci płk. 
Dembińskiego.

Potomkowie polskiego mil- 
jardere już nigdy n e  odzy­
skają fortuny, która pa-zeszła 
w nieprawe ręce.

PotiróJuj t y l k o  
s a m o lo tem !



IM a zakończenie letnich manewrów Mussolini wygłosił wielką mo wę do 
stutysięcznej rzeszy słuchaczów, w której stwierdził, że na wypadek 

wojny Włochy mogą zmobilizować 8 md jonów żołnierzy.

Masze zdjęcie przedstawia emocjonującą walkę o mistrzostwo świata 
amatorów w Ziirichu. Prowadzi Holender van Vliet, który zdobył 

mistrzostwo. Za nim f  rancuz Kenaudin.

Trzykrotny zwycięzca olimpijski Jesse Owens, został uroczyście po­
witany w mieście rodzinnym CleveTand po powrocie z Olimpjady*

— Cały teren wojenny widzę dobrze, aie nie mogę rozpoznać trupów. 
W ten sposób ujął karykaturzysta gazety „La Kepublique“ tycli sno­
bów, którzy z pogranicza francuskiego oglądają wojuę w Hiszpanj u

W M O O M O S C I  S P O R T O W E
(racewia zwycięża Wisłę 2:0

We wtorek odbył się w Kra 
kowie oczekiwany z wielkim 
zainteresowaniem mecz piłkar­
ski:,: starych rywali lokalnych 
Widy. i Graco vii.

Mecz, niestety nie przypomi 
nał dawnych derby krakows­
kich. Złożył się na to w pierw­
szym rzędzie fakt, że zgodnie z 
życzeniem Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w składach obu 
drużyn zabrakło zawodników, 
wyznaczonych Jo reprezenta- 
cyj Polski przeciwko Jugosła- 
wji i Łotwie.

Nie umniejsza to jednak zna 
cznego sukcesu Cracovii, któ­
rzy wygrali spotkali >e zdecydo 
wanie 2:0 (CO).'

Bialo-czerw oni wygrali zaslu 
żenie, gdyż byl. w sum:-- druży 
ną lepszą. Decydującą rolę ode 
grała donra pomoc Cracovii i 
ambitna gra całej drużyny, 
dążącej <■;> wykazania swej 
przewagi nad 1‘gowcami na te­

renie Krakowa.
Pierwsza połowa wykazała 

znaczną przewagę Cracovii. Je 
dyna uzyskana bramka byia 
jedna*, raczej zasługą bramka­
rza V\isły — ikozonna, który 
ratalnie puścił daleki rzut woi 
ny Gruenbu-ga. W drugiej po­
łowie atak Graco^u wzmocnił 
łkossok i dzięki niemu, akcje a- 
taku na brały więcej płynności.

Gra była prowadzona żywo 
i obfitowała w szereg interesu 
jących momentów podbramko­
wych. Wynik dnia ustalił Kos 
“ok, dobijając strzał Stępienia. 
Usiłowania ataku Wisły zdohy 
cia przy najmniej honorowej 
bramki, nie miały poparcia w 
rwącej się iinji pomocy, wynik 
zatem me ułegt zmianie.

Widzów zebrało się około 3 
tysiące. Sędziował p. Medwin.

W przedmeczu mistrzowska 
drużyna Polski juniorów Wisły 
pokonała juniorów Cracovii 
5:2.

Dwa mecze zamiast trśjmeczu
Zamiast projektowanego trój 

mećzu lekkoatletycznego Pol­
ska — Węgry — Belgja, odbę­
dą się w Warszawie 2 mecze: 
Polska — Węgry i Polska — 
Belgja, a to ze względu na 
istniejące nagrody honorowe

Frontem ao Morza*

na każdy z tych meczów.
Zarząd PZLA. zwrócił się do 

związku węgierskiego i belgij­
skiego z propozycją rozszerze­
nia zawoduw na dwa dni, 19 i 
20 b. m

Zawody, jak donosiliśmy, od 
będą się w Warszawie na sta- 
djonie Wojska Polskiego.

BOKSERSKI MISTRZ POLSKI 
V. W A R SZA W IE

W  nadchodzącą n iedzie lę  6 b. m.
0 godz. 12 w  C y ik u  W arszaw skim  
odoędzie się c iekaw y tow arzysk i 
mecz boksersl i pom iędzy m istrzem  
Eolski, poznańską W artą , a sto­
łeczną Polonią.

Składy drużyn przedstawiają się 
następująco:

Warta: Wirski, Koziołek, F u n -  
kowski, Kajnar, Sipiński, Florysiak, 
Szymura, Yv ielgoń.

Eoipnia: \Veyman, Teddy (L eg ja ), 
Małecki, Łukasiew icz, Jańczak, Ea- 
bisiau, D oroba 1 (L eg ja ), Szawiński.

W Y N IK I AM ERYK AŃSK ICH  
P l Y W A K O W  W  ł o d z i

N a  p ływ a ln i YM C A  w  Łodzi od­
b y ły  się w e w torek w ieczo: em m ię­
dzynarodow e zaw ody p ływ ack ie  z 
udziałem  o lim p ijsk ie j reprezen tacji 
S m e fyB i i czołow ych  zawodników  
polskich. Zainteresowanie ?»w oaa- 
•mi b y ło  bardzo duże W yn ik i 
p rzedstaw ia ją  się następująco:

1, U m. st- dow olnym : 1) K ic i 50,1, 
2) Macionis - -  1:02,1, 3) L indgreen  
—  1:02,2, 4) Bocheński —  1:02,8.

200 ni. st. dowolnym: 1) Szrajb- 
man 2:50.5 przed Karpińskim 2:36,8

100 m. st. grzbietowym: 1) Drys  
da le i:0S,6, 2) Vandeveghe 1:09.2, 3) 
K arliczek  l:,b,4.

200 m. t klasycznym: 1) Higgins 
2:44,1, 2) H eid rich  2:57,2.

100 m- st. dowolnym: 1) M edica
4:49,5, 2) J latiagan 5:02,2. T rzec ie  
m iejsca za ję ła  sztafeta złożona z 
zaw odników  ŁK S  w czasie 5:07,9.

W  sztafecie 4 x  50 st. dow olnym  
zwyciężyła sztafeta w składzie M e­
dica, H iggins, Vandeveghe i Lind- 
g ieen  w  czasie 1:49,8. D ruga szta­
feta  am eryLansca w  składzie Fla- 
nagan, Cusley, Macionis i F ick  o- 
siągnęla czas t:55. T rzec ia  sztafe­
ta w  składzie Elsner, Szrajbm an, 
K arliczek  i Bocheński m iało czas
1 ‘5 6 .

W  konkurencjach lokalny eh w y ­
niki b y ły  następujące: -

Walasiewiczówna zaproszona
cfo F fn la n  tfi

Fiński Związek Lekkoatle­
tyczny zaprosił Walasi :wiczó w 
nę na zawody międzynarodowe 
w dn. 3—t  b. m.

Zarządy PZLA. i Warsza­

wianki wyraziły już swą zgo­
dę ua wyjazd Wala: lewiczów- 
uy na powyższe zawody. Wala 
siewiczówna odleciałaby samo 
lotem z Warszawy w czwartek

Zwycięstwa polskich jeźdźców
W trzeciw dniu międzynaro 

dowych zawodów hippicznych 
w lłydze rozegrany został kon 
kurs ciężki o nagrodę dowodcy 
aimji łotewskiej. Polscy jeźdź­
cy odnieśli duży sukces zajmu 
jąc dwa pierwsze miejsca w 
konkursie.

Pierwszą nagrodę zdobył 
rtm. Sokołowski na Zbiegu, bez 
punktów karnych. Drugie miej

sce zajął por. Czerniawski, rów 
uież bez punktów karnych.

Trzy konie polskie: Abd-el- 
Krim, Dyon i Traviata okulały, 
i z tego względu nie brały u- 
dzialu w konkursie.

Warto podkreślić, że kon­
kurs o nagrodę dowódcy armj’. 
łotewskiej odbył się na nie­
zmiernie trudnym, rozmokłym, 
i błotnistym terenie.

Uchwały w sprawie Heljasza
Zarząd PZLA. otrzymał pis­

mo od Warty poznańskiej, w 
którem Warta domaga się rewi 
zji uchwały w sprawie Heija- 
sza i wszczęcia śledztwa.

100 m. g rzb ie tow ym  Kem piński 
1:37,8.

200 m. dow olnym  N orsk l 2:58,8. 
100 m. k lasycznym  G ołęb iow sk i 

1:34 5-
Sztateta 3 x  100 m. st. im iennym 
Łódź 1 —  4:26.

Na zakończenie od b y ły  się c iesa - 
we i e fek tew n e pokazy skoków z 
udziałem  doskonałych p ływ aków
n m p r v k f l ń c l r i r l i

Jednocześnie komunikujemy 
że pogłoski o rzekomej rezygna 
cji Warty z udziału w mistrzo­
stwach łrolski nie potwierdzają
się.

Jak nas uformuje zarząd 
PZLA, Heljasz nie został zdys­
kwalifikowany, a jedynie za­
wieszony i to wyłącznie w od­
niesieniu do startów w zawo- , 
dach reprezentacyjnych.

Z powyższego wynika, że 
Heljasz nadal ma prawo startu 
w zawodach o charakterze krą 
jowym.


